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Pocieszająca wiadomość. 


Dzielni Górnoślązacy nowy uczy- 
nili krok naprzód w kierunku odro- 
dzenia narodowego. Oto w dzień św. 
Apostołów Piotra i Pawła przyszło 
nareszcie do skutku to, nad czem 
rozmaici zacni ludzie od dawnych 
już lat przemyśliwali, lecz myśli swo- 
ich dla różnych przeszkód, od nich 
niezależnych, uskutecznić nie mogli. 

Jednem słowem, zawiązało się Sto- 
warzyszenie, które oby było niejako 
nodwaliną przyszłego Szczęścia dla 
Ślązka. Ale nie potrzebujemy tu 
wcale rozpisywać się szeroko o tem 
Towarzystwie, przytoczymy tylko jego 
ustawy, a te same za siebie mówią. 
Przedstawiają one tak jasno i Zro- 
zumiale cele Towarzystwa, że my 
od siebie niczego więcej nie dodamy. 

Oto jego nazwa: i 


„Szlązkie Towarzystwo Pomocy 
Naukowej dla Polsko-Katolickiej 
młodzieży pod opieką błogosła- 
wionego Czesława“. 


Ustawy jego zaś są takie: 


$. 1. Towarzystwo stawia się pod opie 
kę błogosławionego Czesława. 

$. 2. Cełem Towarzystwa jest wspiera- 
nie katolickich, nzdolnionych, ubogich pol- 
skich młodzieńców ślązkich, chcących się 
poświęcić stanowi duchownemu, lekarskie- 
mu i adwokackiemn w średnich i wyższych 
zakładach naukowych, oraz zachowanie wia- 
ry św. katolickiej i języka polskiego. 

$. 8. Środkami do tego celu służącemi 
są składki roczne członków i ofiary dobro- 
wolne. 

§. 5. Członkiem Towarzystwa może być 
katolik, mający prawa honorowe i mający 
poddaństwo niemieckie. Zgłoszenia człon- 
ków i składki przyjmuje Zarząd. 

$. 6. Członkowie płacą najmniej jednę 
markę rocznie i to z góry na 1 stycznia. 
Kto do 1 marca składki po poprzedniem 
piśmiennem zawezwaniu nie zapłaci 
przestanie być członkiem i traci prawo do 
majątku Towarzystwa Oprócz tego każdy 
członek jest zobowiązany : 

a) starać się o zachowanie w domn i ro- 
dzinie szacunku i miłości dla wiary św. 
katolickiej i języka polskiego. 

b) w dzień błogosławionego Czesława (20 


lipca) wystnchać mszy św. na intencję To- 
warzystwa. 


$. 6. Towarzystwo będzie, o ile fundn- 
sie pozwolą, wspierało uzdolnionych synów 
katolicko-polskiego ludu ślązkiego. 

$- 7. Zarząd składa się z dziewięciu 
członków i to: 1. Prezesa. 2. Wiceprezesa, 
3. Sekretarza pierwszego. 4. Sekretarza 


drugiego. 5. Skarbnika i 6. czterech ła- 
wników. 


Zarząd uznpełnia się przez kooptację, 
odbywa posiedzenia swoje jedno na półrokn, 
w marcn i październikn, a w razie potrze 
by i częściej, na wezwanie prezesa — i 
załatwia wszystkie sprawy Towarzystwa, 
większością głosów obecnych członków. W 
razie równości głosów rozstrzyga przewo- 
dniezący, Do ważnego posiedzenia potrzebną 
Jest większość członków jego. 

Urzędy są bezpłatne, 

Przewodniczący przedstawia Towarzy- 
Stwo na zewnątrz, oraz ma prawo każdej 
chwili rowidować kasę. 

5. 8. Zarząd zdaje sprawę z czynności 
swoich wąlnemn dorocznemu zgromadzeniu, 
które większością głosów obecnych człon- 
ków udziela Zarządowi pokwitowania ze 
złożonych rachunków, oraz ma prawo sta- 
wiać warunki, 

Zmiana ustaw przez walne zebranie po- 
żądana, może nastąpić tylko za zezwoleniem 
Zarządu. Rozprawy toczą się po polsku. 
Roczne zebranie walne odbywa Się W maju. 
Walne zebranie obiera sobie prezesa i 38- 
kretarza, Prezes zagai posiedzenie, zawe- 
zwie Zarząd do sprawozdania, i wyznaczy 
trzech członków (nie należących do Zarzą- 
™) do przejrzenia rachunków. 

ke 9. Cheący korzystać z dobrodziejstwa 
= odzieñey, winni zgłaszać się do Zarządn 
pod Lnxesem prezesa , dołączyć świadectwo 
Zarzad lv pilności i potrzeby wsparcia. 
„ar ząd A dług swego 
uznania. Mtag 8 A sa gr: 
mE Sl et powinui nie iz: 3 
Naji I niemiecki, w piśmie znać Języ 

8. 10. Organami Towarzystwa są : Nowi- 
ny Raciborskie, Gazeta Opolska i Katolik 
wychodzący W Bytomiy, 

$. 11. W razie Tozwjązania Towarzy- 
stwa, Zarząd stanowi o majątku. 

$ 12. Siedzibą "9WATZYStwą jest Raci- 
bórz. 


Racibórz, 29 czerwca 1891. 


Zarząd: 
I-szy przewodniczący 


Dr. med. Józef Rostek, 
lekarz praktyczny w Raciborzu. 
II-gi przewodniczący 
Józef Pollok, 
obywatel ze Starejwsi. 
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I-szy sekretarz 
Wacław Rzepecki , 
Redaktor Nowin Raciborskich. 
II-gi sekretarz 
Jan Passinger, 
obywatel z Bojanowa. 
Skarbnik 
Konstanty Szmieszek, 
knpiec z Raciborza. 


Ławnicy: 

1. Gonsier Franciszek, 
Posiedz. ziemski z Rudyszwałdu. 
2. Segeth Franciszek, 
rolnik z Lubomli. 

8. Konstanty Kurzeja, 
majster Ślusarski z Ostroga. 
4. Franciszek Kocur, 
kupiec z Raciborskiej Knźni. 


Adres przewodniczącego : 
Dr. med. Józef Rostek — Racibórz (Ra- 
tibor). Nowy Rynek. 


Dotychczas przystąpiło do Towa 
rzystwa 62 (sześćdziesięciu dwóch) 
członków, nawet aż od Głogówka. 

Jesteśmy pewni, że także Polacy 
z innych stron, a zwłaszczą patrjo- 
tyczni Krakowianie, pospieszą Ra- 
ciborskiemu Towarzystwu z pomocą. 


Z KRAJU. 


PANA 


YI. Sprawozdanie Wydziału krakowskiego 
Tow. oświaty ludowej. 
(Ciąg dalszy). 


Z Ptaszkowy donoszą, że lud pod wpły- 
wem czytelni wiąże się w stowarzyszenia, 
jak kółka rolnicze, ulepsza gospodarstwo, 
nie daje się oszukiwać, jest moralniejszy. 
Tam jednak gospodarcze książki nie wy- 
wierają wpływu, gdyż włościanie wyrażają 
się: „ja bym mu tu kazał przyjść, gospo- 
darzyć, niechby sobie poradził !* 

W olbuszowskiem, mimo że czytelń 
tylko dwie, książki gospodarskie są czy- 
tywane i gospodarstwa ulepszeją się. Lu- 
dzie są moralniejsi i zaprzestają sporów 
między sobą. 

Powiat Kraków, 17 sprawozdań. W po- 
wiecie krakowskim nie wszystkie czytelnie 
rozwijają się równie dobrze, i tak : czytel 
nie: w Kobylanach, ją A Łobzowie, 
mają malo czytelników, najwięcej z po- 
kę a SEEE szkolnej i zai mięk! 
gospodarskie są pomijane, a w -%00 à- 
PE A czasopisma mają leżeć nie poroz- 
cinane. W Mogile czytelnia nie istnieje, 
chociaż formalnie nie została Ara 
Inne czytelnie rozwijają się pomy das z 
Z Prns donoszą, że książki gospo > i$ 
są najbardziej czytane, bo też na SA 
tających jest 20-tu gospodarzy, Taka. 
czytają książeczki zawodowe 1! story 
czne. i 

W Zabierzowie lud staje się dbalym 0 
posyłanie dzieci do szkoły, iepie) pep 
daruje, mianowicie ulepsza chów zwierząt 
domowych i drobiu buduje domy muro 
wane z większemi oknami; gmina zorga- 
nizowała straż ochotniczą, zamierza wy- 
stawić kaplicę, pijaństwo ustało, wesela i 
chrzciny odbywają się skromniej. W Bień- 
czycach wskutek czytelni zmniejszyło się 

kradzieże, wzrasta poczucie 
+ godności i znajomość ustaw. | 
R Powiat Krosno, 5 sprawozdań. Czytelnie 
rozwijają się, czytują więcej młodzi, gdy 
starsi często nie umieją czytać, słuchają 
jednak uzytania chętnie i korzystają z nle- 
Tam gdzie książek gospodarczych i 
naukowych jeszcze nie czytają, lubią tej 
treści powiastki, jak Maślanki : „Zamożny 
gospodarz“, a używają do pomocy wetery- 
narji Kubickiego. Skutek czytelń to czy 
stość i schludność w mieszkaniu, w ubie- 
raniu dzieci, bieleniu izb, usuwaniu z nich 
inwentarza. Z Zeglec donoszą, iż niektórzy 
włościanie wyrażają chęć nabywania ksią- 
żeczek. 
Powiat Limanowa, 4 sprawozdania. Z 
tego powiatu donoszą jeszcze o walce, jaką 
trzeba staczać z żywiolami niechętnemi czy- 
telniom. W tym powiecie jednak dopiero 
w ostatnim roku powiększyła się o 9 li- 
czba czytelń, co wskazuje, że usposobienie 
przeciwne czytelniom mie musi być po- 
wszechne, . 

Powiat Łańcut, T sprawozdań. Chęć czy- 
tania we wszystkich czytelniach wielka, ale 
więcej rozwinięta do spraw politycznych, 
to też czytują chętniej większe dzienniki, 
aniżeli pisma ludowe. Ztąd też większa 
chęć do gazet i powieści, aniżeli do ksią- 
żek gospodarczych, a nawet okazują nie- 
dowierzanie do tego. „go piszą o gospodar - 
twie. Jednak w S0mime i Siennowie czy- 
a otnie o gospodarstwie i rady zasto- 
LOED żądają książeczek o 

; ktyce, żądają książecze 
sowywują. BE robia; iektórzy wło- 
hodowli świń i drobiu; S Si 
ścianie mają sami zakupy wać A p 363 
żeczki. Ze Sonina też donoszą, m o z 
nie zaprowadzają kuchnie ZEW za 
wiają kominy, wracają do 8 Jia konii 
jów, używają lepszej uprzęży 0t ia 
nikają karczmy, £ "AM okazują 
niż dawniej przychylność. x : 

Powiat Mined T sprawozdań. sier 

Oznają tu opieki dworów, a WPW 1° 


la sa i 


ktycznem, a takich w budowli powyższej 


na gospodarstwo, na staranność okolo na- 
wozu, na schludność w domu i na oszczę- 
dność jest wyraźnie zaznaczony. W Józe- 
fowie 1 Chorzelowie czytelnia doprowadzi- 
la do założenia kólka rolniczego; w Cho- 
rzelowie jeden włościanin wystawił chatę 
we llug planu podanego w „Budownietwie 
zagród włościańskich“. 
włościanie sami preuumerują gazetki i za- 
kupują książeczki Macierzy. Ze Złotnik 
donoszą, że czytelnia wypełnia próżnię wię- 
czorów zimowych, a przez to wieśniak uni- 
ka karczem i jarmarków. 


W Wampierzowie 


Powiat Myślenice, 13 sprawozdań, które 
przynoszą pomyślny wpływ czytelń na mo 


ralność, mianowicie na ustanie pijaństwa, 


na poprawę rolnictwa; są one podstawą 


do zakładania Kółek rolniczych np. w 
Trzemeśnie. Z Rabki donoszą, że włuścia 


nie uprawiają rolę według rad z książe- 
czek czerpanych, Że nabrali chęci hodo- 
wania pszczół, że obsadzają miedze śliwa- 
mi; mimo że tam więcej czytelników zaj- 
mują dzielka historyczne, żywoty sławnych 
mężów, aniżeli książeczki rolnicze. Że 
Skomielny donoszą jako o skutku czytelni, 
że Żydzi w karczmach zaczynają narzekać 
na biedę- 

Powiat Nowy Targ, 10 sprawozdań Po 
Życzają książki licznie, ale w każdej nie 
mal okolicy inne warstwy najwięcej czy- 
tają. W Szczawnicy cieśle i murarze, a ko- 
biety żądają żywotów świętych, w Kro- 
ścienku czytają mężczyźni, kobiety tylko 
słuchają czytania, w Nowem Bystrem, czy - 
tają młodzi, szezególniej kobiety, w Bia 
lym Dunajcu mlodzi. W Szafłarach odstrę- 
cza Od czytelni brak nowych książek, gdyż 
wielu ezytełników wszystkie książki po- 
przeczytywało i potrzeba dla starszych 
książek o szerszym zakroju, a to samo 
donosi kierownik czytelni w Białym Du 
najeu. Skutki najwięcej wybitne są pod 
względem moralnym, oduczają się trawić 
czas napróżno odstręczają się od karczmy, 
poznają historję ojczystą, co wszędzie wpły- 
wa na podniesienie uczuć patrjotycznych. 


(Ciąa dalszu nastąni) 


KURIER LWOWSKI. 


* W-zakładzia głuchoniemych 5 | 6» 
dacha, odbył się doroczny egzamin uczniów, 
pod przewodnietwem inspektora okręgowego 
p. M. Baranowskiego, w obecności delegata 
Wydziału krajowego p. Słomkowskiego. dy- 
rektora miejskiego zakładn głnchoniemych 
ks. Pogonowskiego, grona nanczycielskiego 
tejże szkoły i licznych gości. Uczniowie, 
którzy są podzieleni na 4 oddziały, przed- 
stawili się wcale dobrze. I tak nczniowie 
pierwszego oddziałn wymawiali dość wyra- 
Źnie pojedyncze słowa, uczniowie drugiego 
oddziałn opisywali drobne przedmioty i li- 
czyli do 10, uczniowie 4 oddziału nieźle 
odpowiadali z religji, która nauka głucho- 
niemym, jako abstrakcyjna, najwięcej spra- 
wia trudności, czytali dobrze, objaśniająć 
składnię i wykonywali bardzo dobrze cztery 
działania w obrębie liczb dc 1000. Języ- 
kiem wykładowym w szkole jest język pol- 
ski. Egzamin 21 uczniów p. Bardacha, mię- 
dzy tymi 6 dziewcząt, wyrobił w słucha” 
czach przekonanie, że tenże dokłada wszel- 
kich starań, aby szkołę z każdym dniem 
ulepszać. 

* Niejaki Dahlke strzelił onegdaj z re 
wolweru trzy razy do p. Christofa, fabry” 
kanta tutejszego i zranił go lekko w gło” 
wę. Dahlke był swego czasu zatrudniony 
u p. Christofa, a dokonał na niego napadu 
z zawiści, że interes podobny przez niego 
otworzony wcale się nie wiódł. 

* Słuchacze z wydziału architektury ti- 
tejszej szkoły  politechnicznej, zwiedzali 
pod przewoduiectwem profesora Jnljana Za- 
charjewicza i asystenta Tadeusza Miinni- 
cha, budowę gmachn Kasy Oszczędności. 
Oprowadzani przez kierownika budowy, 
mieli sposobność młodzi adepci architekmry 
zapoznania się z najnowszemi konstrukcja” 
mi bndowniczemi 'w zastosowanin ich pra- 


jest nieprzebrana ilość. Z prawdziwem też 
zajęciem podziwiano gonialność kompotyGji 
prof. Zacharjewicza, autora projektn i to 
tak pod względem doboru konstrukcji i pra- 
ktyczności rozkładu wobec znakomitego WJ- 
zyskania miejsca, jak również strony este- 
tyczno-architektonicznej i nad wyraz pię- 
knej części dekoracyjnej. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Z Uścieczka donoszą, że na dnin 24 4m 
wybuchł ogień w Uścieczku n Paswèga 
izraelity, około godziny 10 w nocy, pa- 
wdopodobnie ręką zbrodniczą podłożony, bO 
wewnątrz zajął się dach słomiany w 0a- 
rożniku, zdała od komina. Że pożar nie 
przybrał wielkich rozmiarów, zawdzięczyć 
należy gorliwości, sprężystości i energi- 
cznemu kierownictwn akcją ratnnkową t4m 
tejszej straży skarbowej i majstrowi komi- 
piarskiemu, a mianowicie Józefowi Klein, 
kominiarzowi, star. strażnikowi Stndzienie* 
ckiemn i strażnikowi skarb. Kroknrewiczo- 
wi, oraz tamtejszej żandarmerji. Pożar zlo- 
kalizowano i tylko czwartą część dachu 
ogień pochłonął. a 

* W Wieliczce ¿rzy zwiedzaniu kopalti 
w drugi dzień świąt t. j. 29 z m. zda- 
rzył się o mało co nie bardzo groźny WYP" 
dek p. K., urzędnikowi tamtejszemu, który 
chcąc wsiąść do windy parowej wleciał n0- 
gą do dużego otworu, znajdującego się tuż 
przy samej klatce windowej i byłby sobie 


niechybnie nogę złamał, gdyby nie energi- 
czna pomoc dwóch młodych panów znajdu 
jących się tnż przy nim. Zwracamy przeto 
uwagę szan. zarządu salin, aby postarał 
się na przyszłość zapobiedz podobnym wy- 
padkom i otwór ten kratą żelazną pokrył. 
* Celem wizytacji kościoła i udzielenia 
sakramentu św. Bierzmowania przybył one 
| gdaj do Boshni ksiądz biskup tarnowski, 
w dalszej podróży odbywając wizytację deka - 
natu bocheńskiego i brzeskiego. Na dworcu 
kolei w Bochni «czekiwał przybycia księ 
dza biskupa burmistrz miasta dr. Serafiń- 
ski i na czele kilku księży notarjnsz de- 
kanatn ks. Wróbel, proboszcz z Niepoło- 
mie. Ksiądz biskup, wysiadłszy z pociągu 
wstąpił do poczekalni I. klasy, gdzie imie 
niem miasta przywitał go burmistrz. Pod 
szybem Regis przy wjeździe między zabu- 
dowania, obok gustownie urządzonej bramy 
z napisem: „Witaj nam arcypasterzu !“ o- 
czekiwaly przybycia księdza biskupa wszyst- 
kie władze miejscowe, lieznie zebrane Au- 
chowieństwo z dziekanem ks. Lipińskim, 
ks. kauonikiem Kitrysem z Szczurowy i 
tłnmy parafian. Strang? też i zbór izraeli 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz R€ centów, za nastę- 
pne po % centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po %8 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po *8 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło: 
szeń B cnt. „Nadesłane“ SO cnt. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KUBJER* — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


biętro. 


MOWA. 
Da LEONA BILIŃSKIEG0 


jeneralnego sprawozdawcy budżetu, wypo- 

wiedziana w lzbie poselskiej dnia 22-go 

czerwca po zakończeniu ogólnych rozpraw 
nad budżetem. 


(Według stenogramuj. 


Wysoka Izbo! Ani tutaj w Izbie, ani— 
z jednym jedynym wyjątkiem — w orga- 
nach opinji publicznej, nikt nie zaprzeczał 
twierdzeniu, wyrażonemu w ogólnem spra- 
wozdaniu z budżetu, że budżet tegoroczny 
jest najpomyślniejszym ze wszystkich bu- 
dżetów od początku ery konstytucyjnej. 
Tem twierdzeniem wyraziło sprawozdanie 
budżetowe nietylko suchą prawdę, ale za- 
razem wskazało zasługi, jakie około finan- 
sowego uzdrowienia państwa położył po- 
przedni minister skarbu, dr. Dunajewski, 
oraz większość tej Izby z ostatnich 12 lat. 
Teraz oczekujemy z zupełnym spokojem i 


cki z przełożonym p. Psachie Schanzeremój calą utnością przyszłej działalności obe- 
Przed bramą ksiądz biskup wysiadł z po% Cnego ministra skarbu, który w Wysokiej 


wozu, a błogosławiąc tłnmnie zebranych 


parafian, udał się wprost do kościoła. gdzie 
określił cel Swego przybycia, poczem udzie- 
lit błogosławieństwa i odprawił z procesją 
nabożeństwo za dusze zmarłych parafian — 
Dziś na sumie miał powiedzieć kazanie 
znany w okolicy kaznodzieja ks. Rozmus, 
kapelan z Wiśnieza. Nad bramą kościoła 
widnieje napis: „Ecce sacerdos magnns! 
Desiderabilis advenisti, Te expectavimus !* 
WY sobotę po południu opuści ksiądz biskup 
Bochnię i uda się do Mikluszowie na kon 
sekrację kościoła, W Brzesku i Okocimiu 
również i odbędzie się konsekracja kościo- 
łów. Wizytację dekanatów zakończy ksiądz 
bisknp w Porąbee Uszewskiej, zkąd odje 
dzie do Nowego Sącza. 

* W dnin 28 z. m., powstał pożar w 
tartaku parowym bar. Poppera w Wygo- 
dzie. Dzięki energicznemn ratunkowi, zdo- 
łano ogień zlokalizować, wskutek czego 
zapasy drzewa i deski, znajdujące się na 
składzie, uratowano. Sąsiednie tartaki w 
Mizuniu i Wełdzirzn, nie doznały wskutek 
tego pożaru żadnej przeszkody w ruchi 
Budynek tartakówy w Wygodzie, zostanie 
w krótkim czasie odrestanrowany. 


KURIER BUKOWIŃSKI. 


* Urzędnicy państwowi w Czerniowcach 
otrzymają już z 1 lipca b. r. podwyższe- 
nie dodatkn aktywalnego do płacy, a te 
z powodu wyniku spisu Indności, który wy- 
kazał w stolicy Bukowiny przeszło 50,000 
mieszkańców. 

* Grad zniszczył we wsi Czunkowie zboże 
na polach. Szkodę obliczają na 4000 złr. 

* Na dworcu kolejowym w Iekanach obwie- 
sił się 40-letni izraelita z Botnszan, Hersz 
Sommer. Powodem samobójstwa miała być 
nędza. 

* Trybunał przysięgłych pod kierowni - 
ctwem radcy Jasienieckiego, zasądził Eu- 
gienjusza Słnżańskiege, ekspedytora pocz 
towego i Izydora Taubera, fotografa, pier- 
wszego na dwa, drngiego zaś na pięć dat 
ciężkiego więzienia, a to za kradzież pie- 
niędzy, której pierwszy za namową Tau- 
bera dopuszczał się przez czas dłuższy w 
urzędzie pocztowym w Starożyńen. Kra- 
dzież wynosiła razem 2000 zir. Oskarże- 
nie wnosił proknrator p. Knhnen. 


NOMINACJE. 


* Minister handlu zatwierdził ponowny 
wybór Teodora Baranowskiego, na prezesa, 
a Alberta Mendelsburga na zastępcę preze- 
sa Izby handlowej i przemysłowej w Kra- 
kowie, na rok 1831. i 

* Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasoweg 0 nanczyciela Ludwika Leję, 
w Ostrowie, stałym nanczycielem szkoły 
etatowej w Ostrowie; tymczasowego nan- 
czyciela Wojciecha Stanisławczyka w Sta 
rem=imieście, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Starem-mieście; tymczasowego 
nanczyciela młodszego, Marcina Kałamarza, 
w Fntomie, stałym nauczycielem młodszym, 
zawiadnjącym szkołą filjalną w Fntomie; 
tymczasową nauczycielkę, Marję Jaworską, 
w Krasnem, stałą nauczycielką szkoły eta- 
towej w Krasnem. 


WAKUJĄCE POSADY. 


* Posada asystenta weterynarskiego we 
Lwowie z płacą 840 złr. Podania do dnia 
31 lipen do magistratu we Lwowie. 

* Posada woźnego przy sądzie obwodo- 
wym w Nowym Sączn z płacą 400 złr. i 
umundnrowaniem. 
do 31 lipca b. r. 


LICYTACJE. 
Sprzedane będą w sądach powiatowych : 


* W Andrychowie dnia 6 sierpnia real- 
ność 1. 9; */,, 1.-197 i /,g=l« 199 w Po- 
nikwie od 81.25 złr., 3.12*/, złr., 69 44 złr.: 
dalej dnia 6-go sierpnia realność l. 154, 
3g 1. 324 i t, l 365 w Ponikwie od 
413.92 złr. Wadjum 42 złr. 

* W Rndkach dnia 5 sierpnia '/, real- 
ności l. 117 w Laszkach od 474 i 1. 141 
od 1000 złr. A 

* W Wadowicach (sąd obwod.) d. 6 sier- 
pnia 1/ą dóbr Klecza dolna od 3184.40%, złr. 
Wadjum 319 złr. 


Podania do tegoż sądu” 


Izbie powszechną cieszy się sympatją. Ale 
to nie przeszkadza stwierdzić faktu, że za- 
równo nowy minister, jak i nowo wybra- 
na Izba stoi wobec sytuacji finansowej, do- 
zwalającej nam ze spokojem mówić o re- 
formie podatków bezpośrednich, o nregu- 
lowaniu waluty i o całym szeregu innych 
reform i inwestvcyj. 

O pozycjach i cyfrach budżetu mówiono 
teraz w Wys. Izbie nadzwyczajnie malo, 
boć właściwie mieliśmy tu ex post dysku- 
sję adresowa. Jednakże poruszono przecież 
różne pytania natury finansowej, ekonomi- 
cznej i socjalnej, na które choć kilku sło- 
wy odpowiedzieć uważam za swój obo- 
wiązek. 

Powszechnie i usilnie domagają się te- 
raz reformy podatków bezpośrednich i 
wprowadzenia progresywnego podatku do- 
chodowego. Nie będe panów trudził swo- 
jemi własnemi teoretycznemi zapatryws- 
niami na tę kwestję, pozwolę sobie jednak 
ze stanowiska czysto praktycznego zauwa- 
żyć, co następuje: jeśli raz obok i ponad 
dodatkami produkcyjnemi mamy zaprowa= 
dzić progresywny podatek dochodowy w 
tym celu, aby z jednej strony pociągnąć 
do opłaty lndzi dotychczas wcale nieopo- 
datkowanych, z drugiej zaś strony, aby 
uzyskać pewne wyrównanie dzisiejszego 
ciężaru podatkowego, to ta reforma osią- 
nąć może pożądany skutek tylko pod 

woma warunkami: po pierwsze, jeśli przed 
uchwaleniem progresywnego podatku do- 
chodowego wprowadzi się podatek ren- 
towy, bo tylko w ten sposób kapitaliści 
będa — jak inni kontrybnenci — opłacać 
dwojaki podatek; po, drugie zaś, jeśli rów- 
uocześnie obniży się dotyczczasową stopę 
podatku zarobkowego, bo inaczej wyrów- 
nanie podatków stanie się naprawdę ich 
podwyższeniem. Przytem muszę zauważyć, 
że progresywny podatek dochodowy tylko 
w takim razie będzie skuteczny, jeśli się 
nałoży mierną, dwa i pół do trzy procen- 
towa stopę podatkową. 


Obok reformy podatków bezpośrednich 
należy także koniecznie uprościć ustawę 
o należytościach skarbowych, uczynić ją 
zrozumiałą zarówno dla urzędników, aby 
należytości wymierzali wedle ustawy, jak i 
dla opodatkowanych, aby mogli bronić 
się przeciw niesłusznemu wymiarowi nale- 
żytości. 

W związku ze sprawą reformy podat- 
kowej podniesiono z obu stron wys. Izby 
potrzebę reformy „opodatkowania auto- 
nomieznego*; dowód to, że autonomja 
szanowana jest po lewej stronie Izby tak 
samo, jak jedność państwowa po prawej, 


jeśli tylko nie stawia się jednego i dru- 


giego jako program walki; dowód to, jak 
trafną była zasadnicza myśl mowy trono- 
wej w tych kwestjach. Co do rzeczy sa- 
mej, to jestem zdania, że rzeczywiście 
trzeba raz skończyć z ds tychczasowym sy- 
gtemem dodatków do podatków. Państwo, 
któremuby w ten sposób otwarto rozległe 
pole podatkowe, musi jakąś część swych 
dochodów, względnie opłat, odstąpić na 
rzecz ciał autonomicznych, lub też stwo- 
rzyć pole dla samoistnego, autonomicznego 
podatku. Dep. Lienbacher porusza jeszcze 
inne kwestje, dotyczące podatków i opłat 
Zgadzam się z nim w sprawie niezbędne- 
go zniżenia podatku domowo-czynszowego, 
w sprawie niezbędnego również wprowa- 
dzenia soli bydlęcej, której dostarczenie 
rozbija się niestety dotąd o opór rządu 
węgierskiego ; zgadzam się z nim nawet 
częściowo w kwestji premij cukrowych, 
choć przecie należy równocześnie uwzglę- 
dniać interes przemysłu cukrowego. Ale 
oczywiście nie mogę się z nim zgodzić w 
tem, co powiedzial ze względu na Galicję, 
o podatku wódczanym 1 sprawie indemni- 
zacyjnej. Ale tout comprendre c'est tout 
pardonner. Wielce szanowny pan deputo- 
wany; jako skrajny konserwatysta, trwa 
zawsze wiernie I nieugięcie przy wszyst- 
kich swoich uczuciach, a więc i przy swej 
niespożytej miłości dla Galicji. (Wielka 
wesolość). 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


m 


POLSKA WYCIECZKA 


HW Pradze. 


IV. 


Szereg wspanialych pojazdów wiózł u- 
czestników wycieczki polskiej z pod ratu- 
sza praskiego na wystawę. Mijaliśmy ulice 
starożytnego grodu, oczarowani pięknością 
gmachów i bogactwem calego miasta. Cu- 
downa pogoda sprzyjała drodze. Słońce 
rzucało na Pragę i wzgórza okoliczne sre- 
brzyste promienie; atmosfera przesiąknię- 
ta jasną, przejrzystą barwą, ciągnęla oko 
i napełniała piersi nasze uczuciem Mewy- 
powiedzianej błogości i wesela. Weltawa 
odslonila swe piękne lono, wezbrane cze- 
skiemi wodami i wznoszące się w górę 
kryształową falą. Wiatr niósł z odległych 
lak zapach świeżo skoszonego siana; 
zdala również dolatywały odgłosy calego 
rnchu miejskiego, który Świadczy 0 roz- 
winiętem Życiu czeskiem i jego wielkiej 
potędze. Wzrok sięgał po krańce widno- 
kręgu, ucho chwytało dolatujące dźwięki, 
a ogólne wrażenie widzianego i słyszanego 
było nad wyraz wszelki silne i imponu- 
jące. 

Zbliżaliśmy się szybko do wystawy z 
niecierpliwością i w oczekiwaniu gorącz- 
kowem. 

O naszych uczuciach względem wysta- 
wy, tego drogiego dziecka czeskiej knltu- 
ry, mogli się Czesi przekonać z zapału, z 
jakim udawaliśmy się na miejsce. Dzien- 
niki praskie zaznaczyły to nasze gorące 
usposobienie; Hlas Naroda pisze w tej 
materji : 

„Bracia Polacy byli pierwsi z tych, co 
z po za granie ziemi czeskiej przyjechali 
dla zwiedzenia wystawy, tej naszej chln- 
by; oni pierwsi przybyli, aby ujrzeć wcie- 
loną pracę narodu czeskiego, który tak 
się wydźwignął z niedoli i porażenia. Nas 
to nie dziwi, że Polacy przybyli do nas 
pierwsi; wszak języki nasze są zbliżone do 
siebie majwięcej ze wszystkich słowiań- 
skich, a sympatje nasze — najszczersze, 
bo przyrodzone”... 

Przy głównej bramie oczekiwał na nas 
komitet wykonawczy wystawy, zr. Zedtwi- 
tzem na czele. Powitano nezestników wy- 
cieczki naszej okrzykiem : „Niech żyje Pol- 
ska!“ Następnie przemawiali br. Żedtwitz 
i p. Jahn. Że strony polskiej odpowiedział 
dyr. Niedziałkowski. Wyczerpujące sprawo- 
zdanie mów podaliśmy w swoim czasie, 
nie powtarzamy więc ich dzisiaj na tem 
miejscu. 

Nareszcie wkroczyliśmy na wystawę... 
Jakże się ona różni od owej pierwszej, u- 
rządzonej przed stu laty! 

Tamta mieściła się zaledwie w kilku sa- 
lonach, dzisiejsza obejmuje przestrzeń 400 
tysięcy metrów kwadratowych na pięknych 
błoniach Stroruówki, uroczej miejscowości, 
położonej z drugiej strony Weltawy. | 

Wchodzi się na wystawę przez wielką, 
w staro - czeskim stylu zbudowaną bramę 
łukową z basztami; przez tourniquety do- 
stajemy się przed dom w kształcie zame- 
czku, mieszezący w sobie: pocztę, tele- 
grat i telefon. Tu dla użytku korespon- 
dentów urządzono wygodny salon. 

Oko nasze z zachwytem zatrzymuje się 
na olbrzymim gazonie, na którym ogro- 
dnicy czescy ponrządzali przepyszne ko- 
bierce i kwietniki, i otoczyli go najrzad- 
szemi, egzotycznemi roślinami. Z obu stron 
gazonu wznoszą się długie pawilony, mie- 
szczące w sobie sztuki piękne i staroży- 
tności czeskie. W kilkunastu salonach wy- 
bornie oświetlonych dzięki szklannym szy- 
bom, malarze i rzeźbiarze czescy wystawili 
okolo dwóch tysięcy utworów plasty- 
cznej sztuki narodowej. * 

Powszechną uwagę zwracają przedewszy- 
stkiem: Jarosława Czermaka „Niewolnice 
hercogowińskie*, „Raniony Czarnogórzec*, 
historyczne obrazy Zeniczka, Brozika, ro- 
dzajowe : Bartoniaka, Sachara, pejzaże Hi- 
tnziego, wreszcie religijne Liszki i Lercha, 
oraz akwaforty Manesa. Z rzeźbiarzy za- 
sługnją na wyróżnienie dzieła dłuta: Mi- 
glebeka, Mandora, Prochazki i Lewiego. 
Wspaniałe się różne plany i projekty ar- 
chitektoniczne budowniczego Stibrala, który 
jest twórcą najpiękniejszych pawilonów na 
wystawie. Trudnoby było wyliczyć boga- 
ctwa i zabytki pamiatkowe, zgromadzone 
w pawilonie starożytności. Okazy te skla- 
dają się z klejnotów starych czeskich ro- 
dów: Lobkowieów, Szwarcenbergów, Wra- 
tysławów, Kolowratów, Kińskich i t. p. 
Katedra na Hradczanach i wszystkie naj- 
dawniejsze świątynie dostarczyły różnych 
relikwiarzy, kielichów, obrazów świętych 
it. d. Kolekcje broni palnej i białej, zbroi 
husyckich ete. sprawiają wielkie wrażenie. 

Opnściwszy ten przybytek pamiątek i 
minąwszy modelową chatę wieśniaczą, o= 
bejmującą pełne gospodarstwo eyv ilizacyj- 
ne rozwiniętego włościan: > zeski zraj 
dujemy się przed budynkiem, p: pomi- 
nającym zamki średniowieczne. Jestto pa- 
wiłon klubu turystów czeskich, zbudowany 
na wzór słynnego zamku na Wyszehradzie. 
Stowarzyszenie turystów lączy w sobie 
wszystkie rodzaje sportu, jako to: wodny, 
welocypedowy, konny i pieszy. 

Pawilon przemysłowy, który stanowi 
Środkowy punkt wystawy, imponuje roz- 
miarami i wspaniałą architekturą. Wnętrze 
zawiera olbrzymie bogactwa, które Świad- 
czą o dobrobycie, rozwoju i wielkiej kul- 
turze czeskiej. 


KURJER POLSKI, dnia 2 lipca 1891 r. 


Nr. 177. 


e) 


Z różnych sfer i stron. 


Z wojny domowej 1871. 


| 


(Dokończenie). 


„Piątek 31 marca: Risum teneatis! Ju- 
ljusz Vallès jest ministrem oświaty. naro- 
dowej. Bohemczyk knajpowy zajmuje fotel 
Villemaine'a. Wyznać trzeba — co praw- 
da — że wcałej tej bandzie Assi'ego jest 
to człowiek i najwięcej utalentowany i naj- 
mniej złośliwy ; Francja jednak jest kra- 
jem tak dalece klasycznym, że estetyczne 
teorje tego literata daleko więcej dyskre- 
dytują w tej chwili rząd komuny, niż naj- 
czerwieńsze teorje socjalne jego współkole- 
gów. Rząd, którego jeden z członków śmiał 
kiedyś napisać, że Homer był nieukiem, 
a Molière nie dość dowcipnym, wygląda z 
pewnością w oczach poważnego obywatela 
stokroć niebezpieczniejszym, straszniejszym 
i przewrotniejszym, niż gdyby rząd ten 
ogłosił dekret, obalający własność i zapro- 
wadzający jednoczesnie związki wolne na 
miejsce małżeństw... * 

Nominacje komuny wogóle nie odzna- 
czaly się świetnością nazwisk. Ludzi brak 
byl wielki, szczególnie wojskowych. Kiedy 
w jednej z pierwszych odezw „rządu czter- 
dziestki*, donoszącej o wyprawie gwardji 
narodowej, czyli tak zwanych bataljonów 
skonfederowanych przeciwko armji wersai- 
czyków, odczytano, po wyliczeniu ruchów 
rozmaitych kolumn i ich dowódców, te 
slowa: „sam zaś Bergeret wyruszył tam a 
tam*, — owa kwalifikacja: „sam* (posta- 
wiona w,tem znaczeniu, w jakiem się mó- 
wi: „sam Napoleon, sam Cezar*) wywo- 
lala niepowstrzymany wybuch śmiechu w 
calym Paryżu i stała się przysłowiową na 
wieczne czasy, o istnieniu bowiem tego p. 
Bergeret — lui même nikt nigdy nie sly- 
szal, ani dawniej, ani później, ani przed- 
tem, ani następnie. Oczywiście, że takie 
ubóstwo dowódzeów naczelnych rzucało głę- 
boki cień poniewierki na dalszy los wo- 
jennych działań komuny, zwlaszcza od da- 
ty, gdy na czele armji wersalskiej, czyli 
wojsk pana Thiersa, stanął marszałek Mac- 
Mahon. W obozie zachowawczym obiecy- 
wano sobie nawet, że po dwóch, trzech 
potyczkach cała ta uiesforna knpa „komu- 
nadów* pierzchnie i rozproszy się, jak dym 
na wietrze. Stało się tymczasem inaczej. 
W pamiętniczku Goncourtów, skąpym aż 
do końca maja na wiadomości z pola wal- 
ki, czytamy naraz pod niedzielną datą 2 
kwietnia: „Kanonada w stronie Courbevoie 
od 10 zrana. Wojna domowa widocznie 
się rozpoczęła, Tem lepiej. Gdy rzeczy za- 
szły tak daleko, walka na ostre warta wię- 
cej, niźli tępienie się obłudne... Lecz oto 
kanonada ustaje. Byłżeby Wersal pobi- 
ty?.. Niestety, najlżejsza przegrana p. 
Thiersa jest dlań grobem.-- A. wlaśnie za- 
pewnia mię gość, który przed chwilą ztąd 
wyszedl, że wedłng obiegających wieści, 
obawiać się należy przegranej wersalczy- 
ków...“ Pod wieczór federacja paryzka 
święcila istotnie pierwsze powodzenie swe- 
go oręża; ale buletyn urzędowy, o rezul- 
tacie tym Joe RS nie byl już popisany 
przez „samego* tylko Bergereta, jako mi- 
nistra wojny komuny... Mianowanie Ja 
rosława Dąbrowskiego na naczelnego do- 
wódeę prawego skrzydla armji skonfedero- 
wanej, a w kilka dni późnioj Walerego 
Wróblewskiego na naczelnego dowódcę le- 
weyo skrzydła tejże armji, dostarczyło pa- 
miętnikowi Gronconrtów tyle ognia i dymu, 
że niemi ogrzal i okopcił więcej niż polo- 
wę swych kartek malowniczych, okresowi 
temu poświęconych. 


„Poniedzialek 3 kwietnia: Kanonada, 
jak za czasów oblężenia pruskiego... 
Wtorek 4: Po chwilowej przerwie dziala 
ozwały się dziś znowu ze wściekłością i 
grały do samego wieczora... Mój Ty 
Boże. i czem się to dzieje, że ludzie, 
którzy nie mogli dotrzymać placu nie- 
przyjacielowi, dają się po bohatersku za- 
bijać wspólrodakom, i że w piersiach 
tych gwardzistów, wczoraj jeszcze wylę- 
nionych, męztwo rośnie akurat w miarę, 
jak się wzmaga i rozszerza klęska wojny 
domowej! Środa 5: Bitwa i dziś jeszcze 
trwa dzień cały dokoła fortu Issy (lewe 
skrzydlo), ua którego mnrach daje się wi- 
dzieć bujająca na wietrze wielka chorą- 
glew czerwona. Czwartek 6: Cale przed- 
poludnie zażarta kanonada dokoła Issy, 
dokoła Neuilly. Działa, mitraljezy, strzelby 
u zmią i huczą tak, jak nigdy przedtem 

boju z Prusakami. Około rogatki de 
ylstoile, Uumy niezliczone przyglądają się 
trzem baterjom wersalskim, ustawionym 
sa mostem Neuilly i prażącym barykady 
mostu i okopów. Piątek 7: Szósty oto 
dzień mija, a bój nie ustaje, nie milkną 
dziala. Przy PAre de IEtoile wciąż tłnmy 
widzów, szeregi wozów z rannymi, kurje- 
rzy galopujący, bataljony gwardji narodo- 
wej, spleszące w ogień dla zastąpienia 
» hodzących z pola. Kanonada jest cią- 
gly, cale Neuilly okryte latającemi bom- 
bami... Wielkanoc 9 kwietnia: Wcho- 
dzę do jednej z kawiarń przy Champs- 
Elysées; podczas gdy tam, o kroków kil- 
kudiesiąt dalej, za Łukiem triumfalnym, 
ludzie kartacznją się bez tchu i miłosier- 
dzia, tu w sposób najspokojniejszy, naj- 
szczęśliwszy w Świecie, mężczyźni, ko- 
biety, siedzą za kuflami i popijając, slu- 
chają aryjek Teresy, wyśpiewywanych 
przez jakiegoś skrzypka... Wtorek 11 
kwietnia: Dzienniki mówią o wyparciu 
w: rsalezyków z Asnières (skrzydło prawe). 
Na pobrzeżach Sekwany wszystkie okna 
domów zapchane widzami. przypatrujący- 
mi się bitwie około fortu Issy (skrzydlo 
lewe). Kanonada straszliwa. Huk taki, jak 
gdyby się niebiosa zapadając, lamały. Ca 
le półknle od Biećtre do płaskowzgórza 
Chatillon, zdaje się być jedną potworną 
paszczą mitraljezy, grubej jak widnokrąg, 
Syczącej i rzygającej ogniem bezustanku. 
Sroda 12 kwietnia: Przebudziwszy się 
zruna, patrzę na fort Issy, który sądzilem, 
że jest wzięty, a na którym powiewa da 
lej sztandar czerwony. Armją wersalska, 
która go atakowala, bylażby odpartą?... 


Czwartek 13 kwietnia: Słyszymy żałośne 
hu-hu bomb, spadających na baterję Tro- 
cadero, która się bije po nad głowami na- 
szemi, z artylerją fortu Mont-Valerien. 
Piątek 14 kwietnia: Wszystkie szturmy do 
Issy i Vanver (skrzydło lewe) spelzły na 
niczem ; federaliści ze stanowiska odpor- 
nego przechodzą na zaczepne... Sobota 
15 kwietnia: Pracuję zrana w ogrodzie. 
To tn, to tam gwizdnie bomba. Nagle — 
trata-ra-ta, od którego zadrżala ziemia, 
jak od pioruna. „Do lochów! do lochów!* — 
rozlega się okrzyk. Spieszymy tam czem- 
prędzej... Po chwili nowe uderzenie, aż 
dom podskoczył , dzwoniąc żelaznym na 
sobie dachem. Służąca Pelagja, która 
przyklęknąwszy, luczywkiem  wyświetlała 
sobie dogodniejszy kątek w podziemiu, 
zwalila się od wstrząśnięcia jak dluga i 
zadarła nogi. Przerażeni, oczekujemy już 
śmierci wśród zwalisk pękającego skle- 
pienia... Ale nie. Wytknąłem z cieka- 
wości nos po przez drzwi półrozwarte... 
Naraz, jak trzaśnie nademną, raz — tuż 
zaraz dwa — później trzy... Krew w 
żyłach stygnąć, zdawalo się i zamierać 
zaczęła. Zdjął mię strach niewymownie 
dotkliwy i upokarzający. Ani na sekundę 
nie podobnego nie doznałem w czasie 
pierwszego oblężenia Paryża...  Padłera 
na rozciągnięty na ziemi materae i leża- 
łem tak pół żyw, pół martwy, słysząc już 
tylko zgłuszone, jak we śnie, odgłosy woj- 
ny i konania*. 

Po zupełnem załatwieniu się z komuną, 
stronuiectwo porządku moralnego powzięło 
myśl wystawienia pomnika, świadczącego 
o szczęśliwie dokonanej operacji wyrżnię- 
cia tego „raka“ ze społecznego ciała 
Francji. Po wielu rozprawach i projektach, 
zgodzono się wznieść na szczycie Mont 
martre'u, gdzie w d. 18 marca 1871 r., 
zamordowani zostali: jeneral Lecomte i 
Clement Thomas kościól wspaniały, któ- 
ryby był widomym znakiem pokuty i za- 
dośćuczynienia za mordy i zbrodnie, 
spelnione w ciągu dwumiesięcznej gospo- 
darki anarchistów. W roku bieżącym 
(1691) konsekrowano właśnie nowo-zbu- 
dowarą świątynię, która kosztowała 24 
miljony fraaków, zgromadzonych w drodze 
skladek prywatnych. 

wiątynia jest w stylu bizantyńskim — 
i wygląda na wierzchołku góry wspaniale. 
Rozmiary kościoła olbrzymie; potwornej 
wielkości serce głównego dzwonu porusza- 
ne jest za pomocą machiny parowej, — 
słowem, wszystko wskazuje, 7e budowni- 
czy katolicki współzawodniczył tu ponie- 
kąd w pomysłach i wykonaniu z Eifflem, 
twórcą sławnej wieży na wystawie 1889 
roku. 


W ogólności atoli, nie widać z pamię- 
tnika Gronconrtow. zżeby za komuny klę- 
ski powszechne lub straty osobiste dotkli- 
wszemi były, niż w czasie oblężenia Pa- 
ryża przez wojska niemieckie, z wyjątkiem, 
ma się rozumieć, zakończenia katastrofy, 
które okropnością swą przeszło najdziksze 
sceny wojen barbarzyńskich. 


O zamknięciu krwawego dramatu Gon- 
court. pod poniedziałkową datą 29 maja, 
donosi bardzo lakonicznie; „Odczytuję na 
murach proklamację Mac-Mahona, oznaj- 
miającą, że dnia wezorajszego o godzinie 
4 z południa wszystko się skończylo...* 
Otoczeni na cmentarzu Père-Lachaise ko- 
muniści, w połowie jednej się poddali, w 
polowie zaś drugiej, nie chcącej złożyć 
broni, wykłlnci zostali po grobowcach, w 
których wnętrzu szukali ostatniego ra- 
tunku... 


Piątek 26 maja. Idąc wzdłaż plantu ko- 
lei żelaznej przy stacji Passy, spostrzegam 
otoczony wojskiem tłum mężczyzn i kobiet. 
Są to jeńcy. Dużo tych jeńców. Slyszę 
oficera, powiadającego do pułkownika, przy 
doręczeniu mu kartki: 407, z których ko- 
biet 66 Mężczyzn ustawiono szeregami po 
ośmiu ; dla bezpieczeństwa przewiązano im 
ręce postronkiem : lewą prawobrzeżnego do 
prawej lewobrzeżnego. Wszyscy są w tym 
samym stanie i ubraniu, w jakich pochwy- 
ceni zostali, w większej części bez czapek, 
z włosami przyklejonemi do czoła i twa- 
rzy od drobnego deszczu, padającego od 
rana. Niektórzy okryli głowy chustkami w 
kratki błękitne. Ludzie to wszelkich sta- 
nów i kondycyj: robotnicy 0 surowych 
twarzach, rzemieślnicy w kurtkach, oby- 
watele w kapeluszach nieurzędowych, woj- 
skowi o trupich twarzach, — figury zidjo- 
ciale, dzikie, obojętne, milczące. Takież 
przemieszanie wśród kobiet: obok zszar 
ganego perkaliku suknia jedwabna, obok 
wyrobnicy — pani, obok młodej dziewki — 
sędziwa matrona. Ale na żadnej z tych 
twarzy niewieścich nie widzisz zniechęco- 
nego poddania się mężczyzn. Palają one 
złością, skrzą się ironją. Niejedne źrenice 
palają tu jak u ebłąkanych. W liczbie tych 
kobiet jest jedna nad wyraz piękna, — 
piękna niezłomną pięknością młodej Parki. 
Brunetka ta, o cerze Śniadej, oczach jak 
ze stali, o policzkach, pałających od lez 
wczorajszych, w postawie wyzywającej u- 
raga i złorzeczy oficerom i żolnierzom, za- 
sypując ich obelgami, wychodzącemi z ust 
i z gardzieli tak zaciśniętych z gniewu i 
oburzenia, że więzną wnich słowa i dźwięki...“ 

Deszcz się wzmaga Kilka kobiet zarzu- 
cilo sobie na głowy spódnice... Dala się 
słyszeć komenda Łańcuch kawalerzystów 
zarzucił karabinki na plecy i wydostał pa- 
lasze. 

Cały ten oddział, wywierający bardzo 
smutne wrażenie, pomaszerował do Satory, 
gdzie przed sądem wojennym odegrał się 
ostatni akt tej tragedji. 


PROJEKT br. HIRSGHA. 


Kwestja wyzwolenia się z pod mate- 
rjalnych i socjalnych szkodliwych wpły- 
wów, jakich powodem są Żydzi, niemogą- 
cy się z powodu swych właściwości etno- 
graficznych i odrębności religijnej zasymi- 
lować z ludnością chrześcijańską, zajmnje 
wszystkie rządy europejskie, w szczególno- 
ści zaś Rosję, gdzie na ograniczonej prze- 
strzeni znajduje się przeszło 5 miljonów 


żydów, tj. prawie dwie trzecie plemienia 
rozsypanego po całej kuli ziemskiej. 
Najlepszym punktem wyjścia z tego po- 
lożenia, byłaby ogólna a  przynajmuiej 
wielka emigracja i przesiedlenie się żydów 
w strony, gdzie znajdują się terytorja ob- 
szerne a dla kolonizacji odpowiednie. 
Stany Zjednoczone północuej Ameryki 
obecnie kolonistów nie potrzebują zupełuie, 
przeciwnie nawet, rząd stara się wszelkie- 
mi silami zapobiedz imigracji eudzoziem- 


‘ców, wydając ostre przepisy, ograniczające 


przypływ ludzi obeych, w szczególności 
zaś Chińczyków, — a nie można nawet 
przypuszczać, aby dla żydów przepisy te 
złagodzono. Świadczy o tem już choćby 
ten fakt, że bogata gmiua żydowska w 
Chicago ostro protestnje tak w swoich, jak 
i w europejskich gazetach przeciwko na- 
plywowi do tego miasta żydów z Rosji. 
Towarzystwo „Jewish Relief Society“ nie 
chce udzielać zapomogi emigrantom i u- 
chyla się zupełnie od pośrednictwa w za- 
kladanin kolonij wokoło Chicago. 

Tem mniej można przypuszczać imigra- 

cję żydów do europejskich państw zacho- 
dnich. Protestuje przeciwko temu nawet 
Auglja, która się tak gorąco za żydami 
ujęła. 
V to wszystko pod uwagę, po- 
stanowi! wreszcie baron Hirsch zaofiarować 
ogromny kapitał, w celu polepszenia doli 
swych współplemieńców żyjących w pań- 
stwach zachodnio-europejskich, w szcze- 
gólności zaś w Rosji, i zwrócił się do rzą- 
du rosyjskiego z prośbą, aby tenże zezwolił 
mu zbadać stosunki żydów rosyjskich 1 
przesiedlić ich do Ameryki południowej. 
W Argentynie zakupił baron Hirsch ob- 
szerne terytorjum, przyrzekając, Że sto- 
pniowo będzie nabywał ziemię i w innych 
stronach Świata w celach kolonizacji. Prócz 
tego, stara się br. Hirsch, aby rząd ro- 
syjski pozwolił mu częściowo zabierać ży- 
dów w czasie oznaczonym, prosząc tylko 
o określenie terminów i liczby emigran- 
tów. 

Pelnomocnik barona Hirscha, sir Arnold 
White, znany badacz w dziele kolonizacji 
Afryki, byl w Petersburgu i przedstawił 
tam ministerstwu plan 1 projekt swego 
mocodawcy do rozpatrzenia. 

Sir White został w sferach administra- 
cyjnych nader przychylnie przyjęty i udał 
się już do gubernij południowo-zachodnich 
w celu dalszych badań, opatrzony na dro 
gę życzeniem sfer rządzących, aby misja 
jego nie spełzła na niczem. 

Jeszcze w roku zeszłym baron Hirsch 
wysłał do rzeczypospolitej argentyńskiej 
specjalną komisję w celu wybrania tery- 
torjum odpowiedniego na kolonje, które 
mogłyby być zakupiouemi na własność. 
Komisja napotkała w Argentynie egzystu- 
jącą już kolonję, założoną tam przez emi- 
grantów żydowskich z Rosji, a składającą 
się z 400 osób, których głównem zajęciem 
była uprawa roli. Kolonja ta znajduje się 
w kwitnącym stanie, mieszkańcy posiadają 
domy własne, zbudowane przez nich sa- 
mych odpowiednio do warunków klima- 
tycznych. Narzędzia rolnicze były stoso- 
wnie dobrane i praktyczne, paszy poddo- 
statkiem, bydła dobrej rasy znaczna ilość, 
a dochody przekraczające potrzeby coł 
dzienne i umożliwiające wygodne utrzyt 
manie. 


Klimat okaz] się dla emigrantów z pół 
nocy zupelnie odpowiednim, a chorób epi- 
demicznych i zaraźliwych nie znają mie- 
szkańcy kolonji zupelnie. W początku ma- 
a r. b. wysłał baron Hirsch znowu dra 
Lówenfelda do Argentyny, z pelnomoeni- 
ctwem zakupienia około 5 miljonów akrów 
ziemi czyli około 370 mil kwadratowych, 
przestrzeń, jaką dziś zajmuje Niższa Au- 
strja. 

Obszar ten projektuje br. Hirsch roz- 
dzielić pomiędzy emigrautów w ten spo- 
sób, aby na każdą rodzinę, złożoną z pię- 
ciu osób przypadło około 11/, akra. Pierwsi 
emigranci otrzymają ziemię jnż z budyn 
kami mieszkalnemi i gospodarskiemi Czę- 
ści składowe zabudowań tych, mają być 
zrobione w Europie, podług modelu przy- 
jętego przy kolonizacji państwa Kongo. | 

Późniejsi koloniści, pomiędzy którymi 
znajdą się zapewne i rzemieślnicy, będą w 
stanie sami sobie domy budować, z mate- 
sk przygotowanych przez poprzedni- 
ów. 


Na terytorjum zakupionem przez baro- 
na Hirscha można będzie wedlug przypt- 
szczalnych obliczeń pomieścić od 150 do 
160 tysięcy rodzin żydowskich. 


Ziemia podzielona w ten sposób, nie bę- 
dzie jednak uważaną jako własność kolo- 
nistów, lecz tylko w pierwszych trzech 18- 
tach części te ze wszystkiem, co się na 
nich znajdować będzie, mają im być pozo- 
stawione do bezpłatnego użytku. — Po 
upływie tego czasu, kiedy się zwiększą do- 
chody z ich pracy, koloniści będą obo- 
wiązani płacić oznaczoną odpowiednio do 
warunków miejscowych, umiarkowaną je- 
dnakże tenutę dzierżawną, Towarzystwu So- 
ciété de colonisation Israélite. Kompanja 
ta będzie uważaną za jedynego właściciela 
kolonji, a będzie zorganizowana na sposób 
Towarzystw akcyjnych z kapitałem zakla- 
dowym od 75 do 100 miljonów franków. 

Przy emisji akcyj baron Hirsch zaknpi 
wszystkie, wypłaci odrazu ich nominalną 
wartość, i odda je na własność czterech 
lub pięciu osobnych komisyj utworzonych 
w celu opieki nad kolonjami, z tym je- 
dnakże warunkiem, że akcje te osobom 
trzecim ani sprzedawane, ani odstępowane 
być nie mogą. Nie przynoszą one ani pro 
centów, ani dywidendy, a wszelki dochód 
ma być obracany na zakupno ziemi, czy 
to w Argentynie, czy też w innych stro- 
nach, w celach kolonizacji. — Na dochód 
składać się będą wyżej wymienione czyn- 
sze dzierżawne. 

Koloniści mają prawo zakupywać ofia- 
rowane im części ziemi na swoją wyłączną 
własność, a suma otrzymana powiększa 
kapital zakładowy Towarzystwa. | 

Zie wszystkich projektów ten może naj- 
lepsze zmajdzie u żydów przyjęcie, i bez- 
wątpienia "znaczua ich część skorzystać 7 
tego nie omieszka. 


— na EZ Z m. — 


LISTWY 
„KURJERA POLSKIEGO. 


Racibórz 29 czerwca. 


(yr) Sprawa wiecu katolickiego w na- 
szem mieście znajduje się znowu na po- 
rządku dziennym. Tutejsi Niemcy katolicy 
postąpili sobie bowiem względem Pola- 
ków-katolików bardzo nietaktownie, bo 
wybrali przewodniczącym wiecu Z roz 
mysłem jednego z największych wrogów 
polskiej narodowości, niejakiego hr. Balle 
strema. 

Hr. Ballestrem, aczkolwiek jest człon- 
kiem katolickiego stronnictwa, nie ukry- 
wał się nigdy z tem, że Polaków niena- 
widzi i uczucia nienawiści objawiał przy 
różnej okazji, nieraz nawet w sposób bru- 
talny. I tak znanem jest powszechnie to, 
co powiedział i czego się wcale nie wy- 
piera, że tych Ślązaków, którzy się do 
narodowości polskiej przyznają, trzeba 
wprost „bić po pyskach* („Man muss die 
obersehlesischen Polen auf's Maul schla 
gen“). Te słowa p. Ballestrema zachował 
sobie lud górnoślązki w pamięci i zrozu- 
miał bardzo dobrze, jaki cel miało wysu 
nięcie jego na stanowisko prezesa komite- 
tu, urządzającego wiec. 

Oczywiście, że jnż dla tej samej przy- 
czyny zgadzamy się w zupełności z tem, 
co w sprawie tej o wiecu napisały Nowi- 
ny Raciborskie, wzywające okoliczną lu- 
dność ślązką, aby nie brała w nim udzia- 
ln, bo wiec jest pospolitą demonstracją 
niemiecko-pruską, skierowaną przeciw Po- 

om. Na tem większe potępienie jedna- 
kowoż zasługuje sobie ta część prasy Śląz- 
kiej, która aczkolwiek zna bardzo dobrze 
szezero-polskie uczucia ludu naszego, je- 
dnak dla widoków i celów niskich, albo 
też wprost z tchórzostwa, zachęca ludność 
polską do udziału w tej antypolskiej de- 
monstracji. 

Jak się z pewnego źródła dowiaduję, 
chcą niektórzy z mówców wystąpić prze- 
ciw niezawislej prasie polskiej. O ile praw- 
dziwemi będą argumenta, które przytoczą 
ci panowie w celu udowodnienia tego, że 
prasa polska jest zgubną dla katolików 
ślązkich, można już naprzód sobie wyo- 
brazić, znając bezczelność tutejszych Niem- 
ców. 

W tych dniach mieliśmy proces polity- 
czny, który wytoczono redakcji Nowin 
Raciborskich za obrazę pewnego księdza 
germanizatora. Nowiny Raciborskie na re- 
negacie nie dopuściły się żadnej osobistej 
obrazy, opisały tylko fakt sam, że ksiądz 
renegat każe przed pustemi lawami. Za 
to „przestępstwo* wydał sąd tutejszy wy- 
rok, który na wieczne czasy pozostanie 
dokumentem „sprawiedliwości niemieckiej* 
względem nas Polaków. 

Prokurator wniósł o ukaranie redaktora 
więzieniem 6-tygodniowem, kara to naj- 
wyższa za podobne przestępstwo, ale sąd 
„zaznaczywszy w uzasadnieniu wyroku 
wyraźnie, że nie karze za obrazę, ale za 
agitację w duchu polskim* (!) (czego qsta- 
tecznie konetytacja nie zabrania), „skłazał 
redaktora na trzy miesiące więzienia | !* 

Naszej prasie nie wolno wyroków, choć- 
by najniesprawiedliwszych, piętnować. ()- 
bowiązkiem Waszej prasy jest więc zwró- 
cić uwagę publiczności polskiej na to 
gwałcenie wszelkich zasad słuszności i 
sprawiedliwości przez pruskie sądy. Wy 
rok, który wydał sąd w Raciborzu nie u- 
stępuje bowiem w niczem wyrokom są- 
dów rosyjskich i postępowaniu najniele- 
galniejszemu satrapów moskiewskich, a 
przecież wyrok ten bynajmniej nie jest 
czemś wyjątkowem. Przeciw wyrokowi 
założono apelację do instancji wyższej 
o skutku apelacji napiszę wam przy in: 
nej sposobności. 


m, 


Kronika zamiejscowa. 


— EŃ C— 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Przez kilka dni, bawił tutaj, francuzki 
nowelista i feljetonista p. Armand Silve- 
stre. Znany ze swego dowcipu pisarz, za 
mierza wydać opis swojej podróży, w któ 
rym, także poświęci Warszawie kilka roz 
działów. 

* Komedja Zygmunta Przybylskiego: 
„Dwór w Władkowicach,* przedstawiona 
w poniedziałek na scenie Teatru Letniego, 
doznała bardzo życzliwego przyjęcia ze 
strony publiczności i krytyki. 

* Inżynier Devars, autor planów obulwa 
rowania Wisły, zgodził się na wszystkie 
poprawki i jest nadzieja, że projekt przyj: 
dzie do skutku. 

* Sąd okręgowy warszawski, skazał na 
wygnanie, za samowolne opuszczenie kraju, 
następujące osoby: Florjana Gackiewicza, 
Florjana-Stanisława Oborskiego i Wale 
rjana Rudolfa. 

* Warszawski Dniewnik donosi, że przez 
punkty graniczne: Wierzbołów, Grajewo i 
Granicę codziennie przejeżdża po kilkadzie- 
siąt rodzin żydowskich, za formalnemi pa- 
szportami, które postanowiły już więcej do 
krajn nie wracać. Organ urzędowy Życzy 
im szczęśliwej podróży i oby im się dobrze 
powodziło wśród innych narodów. 


KURIER MIŃSKI. 


* Jeszcze nie przebrzmiało echo zbrodni 
sensacyjnej, przypominającej morderstwo 
Wisnowskiej, którego ofiarą padła młoda 
kobieta, a jnż miasto znajduje się pod wra- 
żeniem podobnego wypadku. W ubiegły po- 
niedziałek do hotelu przy nlicy Zacharew- 
skiej, przybyło dwóch wytwornie nbranych 
panów i dwie kobioty. Całe towarzystwo 
zajęło jeden salon na pierwszem piętrze. 
Młodzi ludzie mieli ze sobą rewolwery. 
Około północy jedna z kobiet, Anna Kar- 
nicka, ukradkiem schwyciła broń, opuściła 
salon i weszła do nnmern sąsiedniego. 
Tam, w pozycji leżącej strzeliła do siebie 


w skroń i zabiła się na miejscu. Liczy- 
ia lat 19 i była córką stroiciela forte- 
pianów. 


KURJER KOWIEŃSKI. 


* Po dwndziestostopniowych upałach na- 
stąpiły takie chłody, że rtęć w termome- 
trach spadła do 4—50. Takie obniżenie tem- 
peratury spowodowały znaczne grady, któ- 
re spadły w okolicach Kowna. Ucierpiało 
szczególnie miasteczko Kiejdany, gdzie już 
po raz drugi w tym roku grad znaczne 
spowodował straty. Zasiewy wiosenne pra- 
wie zupełnie zniszczone. Ostatni grad od- 
znaczał się wielkiemi rozmiarami gradowin. 
Ziarno gradu ważyło do dwóch łntów. 

* W tych dniach dowodzący wojskami 
wileńskiego okręgu jen. Ganeckij i naczel- 
nik korpusu jen. Ałchazow, przeglądali na 
poln linkowskiem znajdujące się w Kownie 
wojska. 

* Właściciele statków parowych wraz ze 
specjalistami - technologami odbyli w tych 
dniach wycieczkę po Niewiaży, w celu zba 
dania warunków spławności rzeki. Parowiec 
„Biruta* zrobił 60 wiorst, t. j. doszedł do 
pierwszej zastawy młyńskiej w majątku 
Poniewieżyk. Właściciel majątku, p. Korej- 
wo, zgodził się z całą gotowością na znie- 
sienie zastawy i w ten sposób ułatwił kur- 
sowanie i dalej. Parowiec wracał do Ko- 
wna w nocy i nigdzie nie został nszkodzo- 
ny, choć pogrąża się do wody na 7 stóp. 
W ten sposób zostało de facto dowiedzio- 
nem, iż żegluga parowa na Niewiaży jest 
możliwą. 

* Towarzysto cyklistów kowieńskich przyj- 
mowało w tych dniach znanego podróżnika 
barona Kelleskranssa, który zatrzymał się 
w Kownie na dni kilka, poczem wyrusza 
dalej na francnzką wystawę do Moskwy 
przez Petersburg. 

* Bawi tu obeenie do 60 rodzin żydow- 
skich z Moskwy, udających się za gra- 
nieę. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* W okolicy Gratzu, w Eggenberg, po- 
pełniono zbrodnię, o którą możnaby podej- 
rzywać Janka Rozpruwacza. Sprawcy do- 
tąd nie wykryto. 

* W niedzielę przed połndniem zaszedł 
w Wiedniu fakt, jaki się nie zdarzył od 
lat 36, albowiem 21 lipca 1855 w kościele 
św. Szczepana dwór i licznie zgromadzona 
publiczność ostatni raz wysłuchała kazania 
wypowiedzianego przez kardynała Rausche 
ra. W ubiegłą niedzielę przemawiał z ka- 
zalnicy kardynał Gruscha. Kościół był za- 
pełniony po brzegi. 

* Od 1 lipca biuro rosyjskiego poselstwa 
znajduje się przy Reisnerstrasse nr. 25. 

* Donoszą tu z Kuttenbergu o krwawem 
wydarzeniu, jakie zaszło tam 27 z m. Pe: 
wien chałnpnik, Józef Nowak z Wysokiej, 
napadł przy jasnym dnin na małżonków 
Jana i Marję Formanek i roztrzaskał oboj 
gu głowy. Gdy pięcioletni synek mordercy 
począł krzyczeć, Nowak rozbił i jemu cza- 
szkę, poczem z wydobytym rewolwerem, 
grożąc więśniakom, którzy za nim pędzili, 
wskoczył w staw głową naprzid i utonął. 


KURIER PARYSKI. 


* W procesie wytoczonym przez pana 
Karola Laurent, radcę munieypalnego, prze- 
ciwko panu Portalis, redaktorowi dziennika 
XIX Siècle, o obrazę honoru i szkodzenie 
interesowi przemysłowemu, sąd karny wydał 
wyrok skazujący pana Portalisa na sześć mie- 
sięcy więzienia i 3000 franków odszkodo- 
wania, Redaktor odpowiedzialny p Gneit, 
destał dwa miesiące więzienia , a szef kıl- 
porterji tegoż dziennika, p. Bloch, takąż 
samą karę 

Widocznie, słnszność była po stronie Lan- 
rent, bo wszystkie dzienniki, oprócz iukry- 
minowanego, pochwalają werdykt sędziów 
przysięgłych. 

* W ostatnich czasach, zorganizowano 
służbę straży pożarnej przy teatrach, i zna 
cznie ją powiększono. Podezas przedstawie- 
nia w Wielkiej operze, odkomenderowanym 
jest 1 oficer, 2 podoficerów, 6 kaprali i 22 
strażaków. W teatrze „Chatelet* pełni słu- 
żbę 10 ludzi, w „Komedji francuskiej“ 8, 
w „Folies Dramatique“ 7 i t. d. Teatry: 
„Robert-Houdin* i „Aplication*, otrzymują 
na wieczór tylko po 1 pompierze, mającym 
cznwać nad bezpieczeństwem publiczności, 
budynku i dekoracyj. Zdaje się, że to nie- 
co za mało. 


KURJER KIJOWSKI. 


* Bank szlachecki ogłosił niedawno listę 
dóbr, wystawionych na sprzedaż. Ogólna 
liczba na całą Rosję wynosi 1.350, z tego 
przypada na kraje zabrane 38  mająt- 
ków. 

* Wysiedlanie żydów z Kijowa idzie bez 
przerwy. W sferach drobnego handlu wszy- 
stkie przedmioty, których dawniej żydzi 
dostarczali, już znacznie podrożały. Z Ki- 
jowa ma być wydalonych 6.000 rodzin sta- 
rozakonnych. Miasto skutkiem tego traci 
przeszło 350.000 rubli, które wpływały 
rocznie, jako podatek od rozmaitych przed- 
siębiorstw i handin. 

* W teatrze tutejszym, w sezonie zimo- 
wym, wystawioną będzie opera Moninszki: 
„Straszny dwór.* Przekładu na język rosyj- 
ski dokonywa pan Tnlkowski, znany tutej- 
szy pianista 


KURIER PETERŚBURSKI. 


* Zawiązało się nowe Towarzystwo ka- 
pitalistów, w celach wywozn wyrobów ro- 
gyjskicb na rynki zagraniczne. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Przedstawienie teatralne w londyńskim 
Covent-Garden, zapowiedziaue na 8 lipca, 
na którem ma być obeeny cesarz Wilhelm, 
omal że się nie stało powodem podobnego 
zajścia, jakie się zdarzyło z malarzami fran- 
cnzkimi w Sprawie wystawy berlińskiej. 
Między artystami, śpiewającymi w tym te- 
atrze, znajduje się wieln Francnzów, otóż 
obawiali się oni, że będą narażeni na nie- 
przyjemności ze strony prasy paryzkiej, je- 
żeli zaśpiewają „Lohengrina* i „Meister- 
singerów* wobec cesarza niemieckiego. Po- 
lityczne te względy ustąpiły jednak wobec 
rozwagi z punktn widzenia sztnki. Spiewak 


Maurel oświadczył współpracownikowi Gau- 
lois, że sztuka nie ma nic wspólnego z po- 
lityką; śpiewa on to, co się podoba jemu 
i publiczności i nie dba, czy mnzykę ową 


| napisał Francuz, Włoch, czy Niemiec. Na 


przedstawieniu galowem 8 lipca śpiewać 
będzie, bo gu do tego obowiązuje kontrakt 
z dyrekcją. Co się zaś tyczy patrjotyzmu, 
to dumnym jest, że może niemieckiemu mo- 
narsze dowieść, iż Francuzi lepiej rozu- 
mieją i oddają muzykę Wagnera, niż Niemcy. 


KURJER ATEŃSKI. 


* Profesorowie Uniwersytetu w Atenach, 
podnieśli kwestję zaprowadzenia we wszy 
stkich szkołach, nawet w żeńskich, języka 
staro- greckiego, jako wykładowego. Sprawa 
ta będzie prawdopodobnie przedmiotem obrad 
parlamentu na jesieni. 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 


Na wyścigach. 


— Słyszałem, żeś wygrał ? 

— Powiedz raczej — wygraliśmy. 

— Dla czego ? 

— Bo na jedną stawkę pięcioguldenową, 
złożyło się nas szesnastu literatów i trzech 
artystów. 

— Trochę za wiele spólników. 

— Cóż chcesz? — Teorję o spółkach 
zarobkowych wprowadzamy w praktykę. 


Boria 


Kompozytorowie współcześni nie mogą 
się skarżyć na brak dowodów uzuania, 0 
ile na nie zasłnżą. Młody Piotr Mascagni, 
twórca opery Cavalleria Rusticana, którą 
zyskał sobie odrazn taki rozgłos, jest 
przedmiotem gorących owacyj, gdziekol- 
wiek się ukaże. Obecnie przebywa on w 
Wenecji, gdzie od trzech tygodni opera 
jego nie schodzi z repertuaru teatru Ma 
libran, przepełnionego codziennie widzami : 
a publiczność wenecka była względem 
młodego kompozytora uprzedzona, lecz 
zdobył ją szturmem od pierwszego przed- 
stawienia swej opery. Gdy tedy zawiado- 
mił dyrekcję teatru, że pragnie przybyć, 
aby dyrygować dws razy dziełem swojem, 
przyjęto tę propozycję skwapliwie, a pu- 
bliczność dowiedziawszy się o tem, ze- 
brał» się tłumnie na dworen i owacyjnie 
go powitała. (Gazety miejscowe pełne są 
szczegółów o nim, a jedna z nich pisze 
między innemi: „Piotr Mascagni jest 
szczęśliwym posiadaczem powierzchowności, 
która ujmuje od pierwszego wejrzenia. 
Wysoki, smukły, silnie zbudowany, ma 
cerę śniadą, wielkie oczy, pełne ognia i 
wyrazu siły woli (naturalnie czarne). Po- 
stać to prawdziwie męzka, chociaż twarz 
nie zdobi żaden zarost“. 

Pożarta przez niedźwiedzia Dono 
liśmy przed kilku dniami o strasznym wv 
padku, jaki się zdarzył we Frank”arcie, 
obecnie możemy podać parę bliższych 
szczegółów. Owa nieszczęśliwa Katarzyna 
Wolfówna nie była bynajmniej pozbawioną 
środków do życia, gdyż posiadała kapitalik 
wynoszący około 8000 marek. Według ob- 
jaśnienia dozorcy Geilinga wiosną jaż po- 
wiedziała raz do dozorey lwów, by ją 
wpuścił do klatki, bo chce, żeby ją lwy 
pożarły. Dozorca wziął to za żart uczywi- 
ście. Do Indzi, n których mieszkała, mówi- 
ła nieraz o zamiarach samobójczych, jako 
ich powód podając, że mogła wyjść zamąż, 
gdy miała lat 20, lecz nie chciała, a te- 
raz kiedy już przeszła 40, to jej nikt nie 
chce. 

Ostatnie slowa, jakie powiedziała do 
swuich gospodarzy, były: „Jeżeli dozorca 
niedźwiedzi nie chciał się ze mną ożenić, 
gdy miałam lat dwadzieścia, to może mnie 
teraz jego niedźwiedź pożreć*. O ile się 
zdaje, dotyczy to dozorcy Geilinga, który, 
jakeśmy wspominali, znał Wolfównę i pe- 
chodził z tych samych stron, co ona. Nie- 
szczęśliwa kobieta poprzednio już dwa ra- 
zy nsiłowała odebrać sobie życie, rznes- 
jąc się do wody, lecz ją zawsze wyra- 
towano. 

Gazeta frankfurcka Generalanzeiger peł- 
na jest szczegółów przerażającej nocnej 
sceny, która przypomina czasy prześlado- 
wania chrześcijan w Rzymie i walki Z dzi- 
kiemi zwierzętami w cyrku. Jeden ze 
świadków naocznych pisze do tejże gazety, 
iż wracając do domu po północy, usłyszał 
krzyk w ogrodzie zoologicznym, a gdy się 
zbliżył, dwóch ludzi powiedziało mn, że 
kobieta jakaś rzuciła się do niedźwiedzi, 
przeskoczył tedy przez parkau i podążył 
do wieży, gdzie ujrzał obnażoną znpełnie 
kobietę na ziemi pod łapami niedźwiedzia, 
który zaczął właśnie pożerać ciało na rę- 
kach i nogach. Nieszczęśliwa krzyczała nie- 
ustannie: „Dopomóżcie mi, zabijcie mnie, 
niech się skończą moje męki!“ W prze 
ciągu trzech kwadrausy, od 12%; do l-vj 
niedźwiedź pożarł dziewczynę tak, że po- 
zostały prawie tylko kości. Ów świadek 
zapytał się dozorey, dlaczego nie zastrzelił 
niedźwiedzia, na co dozorca odpowiedzia? : 
„Ani myślę zabijać takiego kosztownego 
zwierzęcia dla jakiejś warjatki*. Gdy przy- 
był komisarz z policjantem, zapytał ró- 
wnież, dlaczego niedźwiedzia nie zastrze- 
lono; komisarz młał przy sobie rewolwer, 
ale nie zrobił już z niego użytkn, gdyż 
było zapóźno — Wolfówna śród męczarni 
najstraszniejszych wydała już ostatnie tehnie- 
nie. Początkowo próbowano drągami odpę- 
dzić niedźwiedzia od ofiary, ale to rczju- 
szało tylko zwierzę. Pytana przez dozorcę 
o powód czynu rozpaczliwego, Wolfówna 
wśród jęków, odpowiadała bezładnie, prosi- 
ła tylko, żeby jej podano sznur, na którym 
się spuściła; wobec panującej ciemności nie- 
podobna go było odszukać, znaleziono go 
dopiero o świcie, — był zawieszony na 
kracie wieży w górze. 
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Zjazd Sokołów 


Przebieg uroczystości drngiego dnia po- 
bytu Sokołów w Pradze był następu- 
JĄCY : p” 

Przy pięknej pogodzie, o godzinie 8 ra- 
no nieprzeliczone tłumy ludu zaległy wszy- 
stkie ulice i place publiczne, przez które 
mieli Sokoły przechodzić f 

O godzinie 1410 przed południem ze- 
brały się i uporządkowały, mające w po 
chodzie udział Towarzystwa „Sokołów*. 
Sokoli polscy, chorwacey, słoweńscy, da- 
lej Sokół amerykański dla zakazu policji, 
która zabroniła brać Sokołom nieczeskim 
udziału w pochodzie, ustawili się w pe- 
wnej odległości na przedzie. Ale już na 
przedmieściu Wacławskiem, gdzie tysiące 
ludu tworzyły węższy szpaler, oddział So- 
kołów polskich został powstrzymany w po- 
chodzie. Tym sposobem stało się. że do- 
ścignięci przez Sokołów czeskich, kroczyli 
polscy Sokoły na przedzie całego pocho- 
du. W pochodzie brało udział 
ośm tysięcy Sokołów z trzystu 
sztandarami. Wszędzie, gdzie tylko 
pochód się ukazal, rzucano z okien kwia- 
tami, któremi Sokołów, zasypywały w ca- 
lem znaczeniu tego słowa, patrjotyczne 
Czeszki. 

Na Kralowskieh Vinohradach powitał 
Sokołów burmistrz miasta, w gorących sło 
wach. Na przemówienie odpowiadał dr. 
Podlipny, wskazując zasługi burmistrza 
Kral. Vinohradów, położone około czeskiej 
ludności miasta. „Drużyczki sokolskie* 
podawały tutaj Sokołom bukiety. W ka- 
wiarni Deminowa oczekiwali Sokołów gi- 
mua-tycy francnzcy i powitani entuzjasty- 
cznie, przyłączyli się do „pochodu. 

Wspaniałe było przyjęcie Sokołów w Pra- 
dze, gdzie ich powital piękną przemową 
prezydent miasta p- dr. Szolc. Na prze- 
mowę odpowiada! także dr. Podlipny, przy- 
równnjąc czeski naród do drzewa, które 
pozostało zdrowem, w zdrowym gruncie. 
Wiele burz przeszło nad narodem czeskim, 
ale nie zdołały one czeskiego narodu zła- 
mać, 

W sali ratuszowej podczas uczty prze- 
mawiał imieniem francuzkich gimuastyków 
p Sansboeuf, pijąc ua pomyślność słowiań- 
skiej Pragi. Dr. Lipiński z Nowego Sa- 
cza mówił o stosunkach Polaków pod 
trzema zaborami. 

Mowę swą zakończył mówca toastem, 
wzniesionym na cześć Sokołów czeskich. 

Dr. Nolli, prezes Sokoła lublańskiego 
powiedział, że z Czech wychodzi światło 
na całą Slowiańszczyznę, której chlubą jest 
czeski naród. Mowę wypowiedzianą po 
madziarsku przez redaktora Egyertresa („Je- 
ilność*) przetłumaczył na czeskie p. Piller, 
inżynier z Pesztu. 

W imieniu kobiet czeskich przemawiała 
żona prezydenta miasta Pragi, witając ser- 
deeznie Sokołów. 

Pan Andrzejewski, członek Sokoła po- 
znańskiego, zaznaczył w dlnższej mowie, że 
dzisiejsza uroczystość jest dowodem tego, 
że Słowianie są pomiędzy sobą zgodni. 
Następnie wskazuje mowca na trudne sto= 
sunki, w jakich żyją Polacy pod zaborem 
pruskim i zaznacza, że naród, choćby za- 
tracił wszystko, jeźli tylko zachował swój 
język, uratował skarb najdroższy. Przy- 
rzeka w końcu, że to, co widział w Pra- 
dze, opowie Polakom z pod zaboru pru- 
skiego. Na koniec zawołał: „Sława naro- 
dowi czeskiemu“. 

Frzemowa p. Andrzejewskiego wywołała 
wśród Czechów taki zapał, że go podnie 
siono w górę i obnoszono z trjumfem po 
sali. Następie śpiewano: „Jesztje Polska 
nezhynuła*. 

Zapal po raz drugi obudził przemową 
swą Chorwat, dr. Mazura: „My, wszyscy 
przedstawiciele Słowian tutaj przytomni, 
nigdy nie zapomnimy tego przyjęcia, ja- 
kiego od braci Czechów doznaliśmy .. Je- 
steśmy wszyscy dumni z was, z waszej 
złotej słowiańskiej Pragi...“ Tutaj dra 
Mazura podniesiono w górę i obnoszono 
po sali. Po tej owacji mówił dr. Mazura 
dalej, a mowę jego przerywano huczne 
mi oklaskami. 

Następnie odczytauo telegramy, nadeszłe 
z Poznania, z Krakowa, ze Serbji, Łu- 
żyć i z wielu miejscowości czeskich. 


00 WYDAWNICTWA. 


MẸ Prosimy o wczesne odsowie 
nie przedpłaty, która wynosi: 


W miejscu: 


Miesięcznie 1 złr. — ct 
Kwartalnie . . 3, 
Półrocznie GG. —. 
Rocznie |. - SAB, ay 
Ža odnoszenie do 
domu miesięcznie — ,„ 5, 
Na prowineji 
Z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie 1 zr. 35 ct 
Kwartalnie SĘ 4 » == Yi 
Półrocznie . . . $ , —, 
Rocznie SAG, — 5 
w Niemczech: 
Kwartalnie A zr. 80 ct. 


We Francji, Anglji. Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


K wartalnie 5 zr. SO ct. 


siwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłee. 

BE5' Nowo przystępujący abo- 
nenci otrzymają bezpłatnie po- 
czątek powieści: „Na złamanie 
karku* i „Baśnie ludu polskie- 
go* 

BE” Nowi kwartalni abonen- 
ci otrzymają także bezpłatnie 
jednotomową powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego p. t.: „Maleparta*, 
pomieszczoną w I. tomie „Bibljo- 
teki Kurjera polskiego“. 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Yis: Nawiedz. N. P. Ma- 
rji i Ottona; jntro: śś. Alfreda, Anatolego 
i Akwita. 


Rocznice. Dnia 2-go lipca 1467 roku 
poselstwo ślązkie przybywa do Krakowa z 
prośbami do Kazimierza IV Jagiellończy 
ka, aby Bię wdał w sprawę Slązaków i 
bronił ich od ucisku lub z Polską połą 
czył. 


| 


W krajn zapanowało zamieszanie. Wiele 
niesfornej Bziachty nie chciało uznawać są- 
downiczej władzy króla, a Stanisław Ma- 
tensz Stadnicki z Dabiecka, zapozwany o 
obrazę majestatu, nie stawił się przed są- 
dem ziemskim oświadczając, że nie nznaje 
sądów królewskich. Dowiedziawszy się o tem 
król, wezwał Stadniekiego przed siebie. 

Uląkł się Stadnieki i w licznem towa- 
rzystwie znacznej szlachty, a to: Zborow- 
skich, Ostrorogów, Ossolińskich i t. d. sta- 
nął przed królem w Niepołomicach, ukorzył 
się i przebaczenie królewskie otrzymał, 
Aby sobie zyskać swobodne ręce wewnątrz 
i zjednać cesarstwo przeciw Albrechtowi 
Pruskiemu, który wciąż z obowiązków len- 
nych się wyłamywał zawarł król Zygmunt 
August przymierze z cesarzem Ferdynan- 
dem dnia 2 lipca 1549 roku. 


Komitet gospodarczy VI-go Zjazdu le- 
karzy i przyrodników polskich oświadcza, 
że liczba uczestników, którzy do tej pory 
swój udział w zjeżdzie zgłosili, jest tak 
znaczna, że kilkakrotnie przewyższa ilość 
mieszkań dotychczas przygotowanych. Po- 
wodowany istotną potrzebą, z drugiej stro- 
ny mając przekonanie, że w połowie lipca 
wielka liczba mieszkań krakowskich opró 
żnia się, komitet gospodarczy ponownie 
odwołnje się do gościnnych uczuć mieszkań- 
ców Krakowa i uprasza ich w imię oby- 
watelskiego obowiązku o zgłoszenie w ko- 
misji kwaterunkowej (dr. Kwaśnicki, nlica 
Basztowa nr. 4) mieszkań (z pościelą i po- 
sługą), za.naczając wyraźnie, czy mieszka- 
nie ndziela się bądź bezinteresownie, bądź 
też za opłatą, podając jej wysokość od po- 
koju Inb od łóżka. 
Doc. dr. Zarewicz, Prof. dr. Rostafiński. 

Ksiądz Antoni Thir generalny wizytator 
zakonn 00. Dominikanów w Polsce, przy- 
będzie w tych dniach z Rzymu do Krako- 
wa. Na przybycie tak dostojnego gościa, 
robią wszystkie zakony 00. Dominikanów 
i Dominikanek odpowiednie przygotowania. 

Ksiądz Antoni Thir wiezie z sobą spe- 
cjalne błogosławieństwo Papieża, którego 
wezasie nabożeństwa ndzielać będzie pobo- 
Żnym. h 

Wycieczka towarzyska do Pragi. Otrzy- 
mnjemy następnjące pismo: Jubileuszowa 
wystawa narodu czeskiego jest dziś przed- 
miotem rozmów nietylko w monarchji całej, 
lecz także daleko po za jej granicami, Pra- 
ga zaś sama cudo "nie nad Wełtawą polo- 
żona, pełna świetnych, historycznych pa- 
miątek, stolica niegdyś naszych Jagiello- 
nów, stała się w roku bieżącym nlnbionem 
miejscem licznych wycieczek. 

Mając na względzie niezmierną korzyść, 
jaką nasze «tpołeczeństwo może odnieść 
przez zetknięcie się z pracowitym  roztro- 
pnym i wytrwałym narodem czeskim, po- 
stanowiliśmy urządzić wielką, ściśle to- 
warzyską wycieczkę, która z Kra 
kowa wyrnszy do Pragi bezwłocznie po 
Zjeździe przyrodników. Zamiarem jest na- 
szym: w dobrem i przyjemnem towarzystwie, 
przy współudziale jak największym słyn- 
nych z piękności i wdzięku Pań naszych, 
wyjechać do Pragi pociągiem wła- 
sny m, a że przyjęcie tamże spotka nas 
nad wszelki wyraz serdeczne, o tem uro- 
czyście ci nas zapewniają, którzy w Pra- 
dze już byli i wybitnym osobistościom nad 
Wełtawą przyjazd nasz zapowiedzieli. 

ragnąc, aby nasze towarzystwo liczyło 
setki pięknych dam i dystyngowanej mło- 
dzieży, odzywamy się do kół najszerszych, 
staraniem zaś będzie tych, którym powie- 
rzymy techniczną stronę wyprawy, byśmy 
trzy dni w Pradze, a dwa w podróży spę- 
dzili równie pożytecznie, jak przyjemnie, 

A więc do Pragi! 

Kraków dnia 30 czerwca. 

Dr. Juljusz Bandrowski, Czesław Pie- 
niążek, St. Woyneko - Tomkiewicz, Maury- 
cy hr. Mycielski, Janusz Nie łziałkowski, 
Piotr Stachiewicz, dr. Stefan Skrzyński, 
Andrzej br. Konopka, dr. Roman Ławro- 
wski, Władysław Maleszewski, Bronisław 
Ślaski. A 

Pociąg towarzyski wyruszy z Krakowa 
do Pragi dnia 21 lipca rano. Wszyscy wy- 
jadą koleją II klasą i tą samą klasą po- 
wrócą. n A 

Koszta wycieczki wynoszą od 
osoby 55 złr. Za te pieniądze nczestni- 
cy będą mieli: 1) Wolny przejazd II-gą 
klasą z pakunkami do Pragi i z powrotem. 

2) Całe ntrzymanie tak w drodze, jak 
w Pradze, w pierwszorzędnych hotelach i 
restanracjach. 3) Wstęp na Wystawę, do- 


Przedpłatę wysyłać należy wprost | rożki z kolei na wystawę, Oraz do Hrad- 


do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska l. 7, 1. p., gdyż w razie prze- 


BIE” 


Wszelkie papiery wartosciowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


czyna. 4) Pierwsze miejsca na przedstawie- 
nin w Narodnim Divadle. 5) Wstęp na bal, 
który dla nas będzie dany, oraz udział w 
bankiecie, którym Czechów pożegnamy. 


KURJER POLSKI, dnia 2 lipca 1891 r. 


Ktokolwiek pragnie wziąć udział w wy- 
cieczee, powinien bezzwłocznie przy- 
słać do Biura komitetn, Kraków 
ul. Grodzka l. 29 II piętro, najmniej 
15 złr. zaliczki od jednej osoby; reszta 
zaś musi być zapłaconą najpóźniej do dnia 
17 b. m. Bliższe szczegóły wycieczki będą 
wkrótce ogłoszone we wszystkich dzienni- 
kach. 

Komitet. 


Popis. W niedzielę dnia 28 b. m. za: 
kończył się rok szkolny w szkole wydzia- 
łowej żeńskiej, zwanej też szkołą św. Scho- 
lastyki. O godzinie 8 rozpoczęła się uro- 
czystość ta nabożeństwem w kościele św. 
Krzyża. Podczas nabożeństwa uczennice 
szkoły wydziałowej odśpiewały bardzo ła- 
dnie mszę łacińską a po egzorcie i „Te 
Deum* odbył się w gmachn szkolnym po- 
pis doroczny, który trwał blisko do godzi- 
ny il Podczas popisu przemawiali p. 
dyr. Gettlich i: ks. katecheta Stysiński, 
dzięknjąc uczennicom za dobre ich zacho- 
wanie się. Delegaci nie byli obecni na po 
pisie. Ks. katecheta Stysiński wytłumaczył 
nieobeeność delegata biskupiego, podając 
jako powód, że Rada szkolna krajowa prze- 
znaczyła na dzień popisu niedzielę, co 
wprost sprzeciwia się dnchowi Kościoła, 
tradycjom katolickim, a nawet przykaza- 
niom kościelnym. Tenże ks. katecheta po- 
wiadomił nas, że przed dwoma laty Rada 
szkolna przysłała na popis żyda jako dele- 
gata, a żyd ten na zakończenie swej prze- 
mowy ndzielił uroczyście wszystkim uczen 
nicom swego błogosławieństwa! Do- 
dawszy do tych faktów znany bezwynanio- 
wy kierunek, nadany kursom żeńskim i 
szkołom przemysłowym krak: wskim, zwra- 
camy uwagę władz szkolnych i miejskich, 
że podstawą wszelkiego wychowania jest 
religia i co z niej wynika: szanowanie 
przepisów Kościoła. 

t Zmarli. Antoni Siedlecki, były artysta 
teatrn krakowskiego, a następnie magik i 
prestidigitator. Sztukę czarnoksięzką posu- 
nął Ś. p. Siedlecki do stopnia wysokiego 
i wyrównał renomowanym swoim kolegom 
europejskim, jak: Romanowi, Epsteinowi i 
innym. 

Konferencja okręgowa nauczycieli i 
nauczycielek szkół miejskich krakow- 
skich. Konferencję rozpoczęto w dniu wezo- 
rajszym, wezwaniem Ducha św. w kościele 
św. Krzyża 

W sali szkoły św. Scholastyki zagaił 1. 
posiedzenie przewodniczący p. Twaróg, in- 
spektor szkół, przemową, w której zwrócił 
główny nacisk na rozwój szkolnictwa tu- 
tejszego, co jest wynikiem nsiłowań Sejmn 
i nstaw, sankejonowanych przez Najjaśniej- 
Bzego Pana. Nanczycielstwo wzniosło trzech 
krotny okrzyk na cześć najmiłościwiej pa- 
nującego Monarchy. W dalszym ciągu pod- 
nosi przewodniczący zasługi Swietnej Rady 
miejskiej, przyczyniającej się wszelkiemi si- 
łami do podniesienia oświaty w mieście; 
dalej wykazuje liczebnie wzrost szkół i po- 
większanie się frekwentacji nezniów, tndzież 
wzrost personelu nauczycielskiego.  Wska- 
zuje na pomyślny rozwój szkół, co świad- 
czy o gorliwej pracy nanezycieli, i zachę- 
ca, by na tej drodze nanczycielstwo wy- 
trwało. Oświadeza, iż uznanie to podziela 
Reprezentacja miejska, władze szkolne, a 
nawet publiczność, która ohecnie bez presji 
dzieci do szkoły posyła. Podnosi zaintereso- 
wanie się jednostek z poza szkoły rozwo 
jem szkolnietwa, dając na to przykład z p. 
Ign. Zółtowskiego, który przeznaczył kwo- 
tę 200 złr. na wyjazd nauczycieli na wy- 
stawę pragską. Wskazuje także na prace 
wyznaczone na tegoroczną konferencję, świad- 
czące o przejęciu się nauczycielstwa wa- 
żnem zadaniem , jakie mają do spełnienia. 
Wspomuieniem v stracie zmarłych członków 
z grona nanczycielskiego, ś. p. Zędzianow 
skiego i Danka, kończy przewodniczący 
swe przemówienie, wzywając zgromadzonych 
do wyboru dwóch sekretarzy. 

Na wniosek p. Filińskiego powołano przez 
aklamację na ten urząd pp. Klimnnta i Li- 
lienthala. 

Dyr. Gettlich stawia naglący wniosek o 
wybranie komitetu, któryby się zastanowił, 
w jaki sposób nezcić jubileusz 40-letniej 
działalności inspektora kraj. szkół, p. Ol- 
sze wskiego. 

Do komitetn tego wybrano pp.: Macio- 
łowskiego, Krzanowskiego, Pająka i wnio- 
skodawcę, tudzież ks. Fąferkę, a nadto pa- 
nie: Pogonowską, Stypkowską i Wyrobi 
czównę. 

Z porządkn dziennego przystąpiono do 
rozprawy na temat: „Jak przeprowadzać 
naukę kaligrafji w szkole ludowej“. 

Przewodniczący zaprosił pannę Stypkow 
ską do zdania sprawy, a elaborat odezytał 
dyr. Lachowicz, 

W dyskusji zabierali głos: 
czący, pp. Peczkowski, Wacięga, Chmie- 
lewski, Spitzer. Silberstein i inni. Ostate- 
cznie przyjęto wnioski odnośnej sekcji, a 
nadto ze względu na to, że wzory Tar- 
czyńskiego są zanadto obszerne, wybrano 
komisję, która się ma zająć nłożeniem odpo- 
wiednich wzorów kaligraficznych. W skład 
tej komisji weszli pp.: Krzanowski, Wa- 
cięga, Peszkowski, Munk , Gettlich, Lacho 
wiez, Lilienthal i panie: Horaczkówna, Pod- 
górska i Stypkowska. 

Po załatwienin tej sprawy przedstawił 
p. Gettlich uchwały komisji, zajmnjącej się 
kwestją jubileuszu inspekt. Olszewskiego. — 
Przyjęto. 

Po ([0-minntowej panzie przystąpiono 
do rozprawy na temat: „W jaki sposób 
przeprowadzi nanczyciel korektę ćwiczeń 
piśmiennych, aby uezniowie odnieśli z niej 
należyte korzyści“, Pan Pająk jako spra- 
wozdawca sekcji odczytuje oduośne n- 
chwały, (C. d. n.). 

Wystawa artystycznych prac słuchaczek 
wyższego zakładn naukowego dla kobiet 
dra Baranieckiego przy Muzeum techniczno- 
przemysłowem, przedstawia się w roku bie- 
żacym zarówno dohrze jak lat poprzednich; 
znać, że siły profesorskie, zorganizowane 
przez kierownika zakładn, wywierają wpływ 
dodatni na rozwój młodych talentów i kształ- 
cą je odpowiednio, — znać, że w pracach 
nezennie ustawiczny jest postęp i ndosko- 
nalenie. Rysunki wystawione wskazują, iż 
pedagogiczno"artystyczna działalność profe- 
sorów i sumienność roboty uczennice idą 
tntaj w parze; od początkujących do bar- 
dzo już posuniętych w technice rysowni- 
czek, widzimy cały szereg ładnych robót 
artystycznych. Nie można zatrzymywać się 
długo nad temi rzeczami, notujemy więc 


przewodni- 


tylko rysunki panien: Rejchówny, Pikówny, 
Witkowskiej ; dalej prace bardzo ładne pa- 
nien : Marji Baranieckiej i Heleny Loben- 
wein. O talencie artystycznym wybitnym 
świadezą wszystkie prace panien: Dory 
Kondaki, Dłuskiej i Rotterówny. —- Dział 
rzeźbiarski wyróżnia się na tej wystawie 
imponująco. Pod okiem znakomitego arty- 
sty, prof. Marcelego Guyskiego. wzniosły 
się na wysoki szczebeł artyzmu trzy rzeź- 
biarki, pp.: Antonina Rożniatowska, Jadwi- 
ga Milewska i Aniela Rogowska. Nazwiska te 
dobrze znane publiczności, wzyrobily sobie 
już prawo obywatelstwa w pośród innych 
imion, zapisanych na kartach sztuki polskiej. 
Obecnie dwie pierwsze artystki wystąpiły 
z nowemi dziełami istotnie bardzo piękne- 
mi. P. Rożniatowska wykończyła prześli- 
cznie portret Modrzejewskiej: umiała ona 
wlać w swój utwór wielką siłę idealnego 
charakteru, jakim się znakomita tragiczka 
nasza odznacza ; podobieństwo pochwycone 
wybornie, wdzięk i piękność artystki od- 
dane doskonale: całość traktowana z nie- 
pospolitą sztaką i prawdziwym smakiem. — 
Drugi portret, jaki wykończyła p. Rożnia- 
towska, przedstawia panią B. I znowu rzeź- 
biarka wykazała tutaj talent, snmienność 
pracy i artyzm rzeczywisty : portret jest. 
jak żywy i oddaje lagodny, szlachetny wy- 
raz twarzy pani B w sposób znpełnie do- 
skonały. -- Panna Milewska kilka prac u- 
mieściła na wystawie — a wszystkie są 
bardzo piękne Zaznaczamy dwa popiersia, 
w których artystka odtworzyła panny: Z. 
i B.. prześlicznie. W portrecie panny B... 
znać młodość i piękność, urok i wdzięk 
modeln... Panna Aniela Rogowska wyko- 
nała z wielkim artyzmem modaljon: rzecz 
ta świadczy © poczncin doskonałem natury, 
rozwiniętem wybornie w młodej rzeźbiaree, 
która ma temperament i usposobienie na- 
wskróś artystyczne. Oprócz powyżej zanoto 
wanych prac, znajdnją się trzy dzieła Guyskie- 
go, który biustami swemi przyczynił się do 
uświe*nienia całej wysw wy; są to rzeczy 
o pierwszorzędnych zaletach artystycznych 
i tej doskonałości, jaką posiadają wszystkia 
ntwory znakomitego rzeźbiarza naszego. 
W Xili pięcioklasowej szkole żeńskiej 
przy ulicy Garbarskiej, pomieszczono w eza- 
sie ostatniego egzaminu przeszło 350 nezen- 
nic w jednej klasie, trzymając je tamże od 
godziny wpół do Sej do 10-ej przed po- 
łudniem. W klasie owej uczennice w nor 
malnym czasie mogą, stosownie do wska- 
zówek higjeny, przebywać w liezbie 61. 
Nadużycie takie ze strony zarządn szkol- 
nego zasługuje na napiętnowanie. Fakt 
przytoczony przez nas, odbiera najsłnszniej 
zaufanie rodziców i opiekunów do szkół 
publicznych, gdzie w ogóle mniej dbają o 
zdrowie powierzonych sobie dzieci, niż 
przeciętny gospodarz wiejski dba o swoje 
hydło. 

Towarzystwo upiększenia miasta po- 
stanowiło własnym kosztem sprawić dwa- 
dzieścia ławek, które będą postawione przy 
drodze wiodącej przez Błonia ku Woli Za 
ławki te publiczność, używająca w tej stro 
nie miasta przechadzki, będzie niewątpli- 
wie wdzięczna inicjatorom 

Kontrakt os'ateczny o najem toru wy- 
ścigowego, zostanie zawarty i podpisany w 
bieżącym tygodniu. Towarzystwo wyścigo- 
we ma zamiar wydzierżawić tor na prze 
ciąg 25-ciu lat. : 

Z Towarzystwa rolniczego. Komitet 
c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
postanowił założyć dwie obory zarodowe, 
rasy (ldenburskiej i przeznacza z subwen- 
cyi ministerjalnej na hodowlę po 1000 złr. 
na każdą oborę. 

Cbcący nbiegać się o przyznanie mu je- 
dnej z tych obór, zobowiąże się do złoże- 
nia na ręce Komitetu 1000 złr., na zakupno 
odpowiedniej ilości oryginalnych sztnk roz- 
płodowych. Tak złożona obora zarodowa 
stanie się w połowie własnością funduszn 
sitbwencyjnego, a w połowie należeć będzie 
do hodowey, który zarazem zobowiąże się 
wypełniać znaną, obowiązującą w tej mie 
rze „instrnkcję.* 

Co do konkursn niniejszego, zapadnie de- 
cyzja nieodwołalnie na posiedzenin Komitetu, 
specjalnie dla tej sprawy odbyć się mają- 
cem w dniu 9 lipea r. b. — Uprasza się 
zateui szanownych pp. Hodowców, by zgło 
szenia swoje najpóźniej dnia 8 lipca.r. b. 
nadesłać zechcieli. 

Zawiadamia się zarazen, iż inspektor 
hodowli wyjeżdża w połowie lipca r. b. do 
Oldenburga za zaknpnem rozpłodników ory- 
ginalnych; panowie zatóm, życzący sobie 
nabić za jego pośrednictwem bydło tej ra- 
sy, zecheą w terminie powyższym nadesłać 
zamówienia swoje załączając po 250 złr. 
zadatku na każda sztnkę zamówioną. 

Kraków dnia 30 czerwca 1891 r. 

Wice-Prezes : 
St. Homolacs w. r. 
Sekretarz : 
.H. Lewicki. 


Ruch ludności m. Krakowa w nbiegłym 
tygodnin przedstawia się w następujący 
Sposób: Małżeństw zawarto 10, z tych: 4 
w kościele rzymsko katelickim a 6 w gmi 
nie izraelickiej. Urodzin było 48, w tej li 
czbie: 28 chłopców i 25 dziewczynek Je 
dno dziecko przyszło nieżywo na świat. — 
Skonów było 43 a mianowicie: 3 skony z 
dławca (Croup), 1 na krztnsiec (Coquelu- 
che), 1 na dur brzuszny (Typfus abdomi 
nal): samobójstwo było 1; reszta skonów 
wynikła z chorób narządu oddechowego 

„Leider ich kann nicht polnisch!“ od- 
powi dział konduktor kolei północnej na 
krakowskim dworen jednej z prenumerato- 
rek naszego pisma, pytającej nprzejmie, czy 
przedział, do którego wsiąść zamierzała, jest 
damski. Słyszeliśmy oddawna ozapędach ger- 
manizacyjnych żydowsko niemieckiego przed- 
siębiorstwa kolei północnej, nie przypn 
szezaliśmy jednak nigdy, aby tyle nam „SYMm- 
patyczni* obywatele blizkiego Zachodu i 
dalekiego Wschodu posuuęli się aż do te- 
go, żeby urzędnicy ich, mający styczność z 
Polakami, nie znali naszego języka. 

Topielec. W dnin 30 czerwca około 
godziny 5 po połndnin wydobyto z rzeki 
Wilgi zwłoki Ignacego Rodziny, szewca, 
który dnia 26 z. m. utonął i takowe od- 
dano do kostnicy na cmentarzu podgór: 
skim. 

Zamach na teściową. Dnia wczorajsze- 
go przyaresztował Btrażrik policyjny, p 
centy Szewczyk, Michała Stochalskiego, 
murarza lat 30 liczącego, z Podgórza, któ- 
ry swoją teściową, Magdalenę Czernek, zra- 
nił nożem bardzo niebezpiecznie W okolicy 


Kantor wymiany filii c. K. uprz. gal. Banku Hipotecznego 


serca. Czernkowa bezprzytoemna została od- 


wiezioną do szpitala św. Łazarza. Sto- 
chalski następnie nie mogąc się poha 
mować w złości, zabił swego ulubionego 
psa. 


Kolej państwowa od 1 lipca, zaprowa- 
dza najwygodniejsze połączenie Krakowa i 
Lwowa, ze Starym Sączem (Szczawnica), 
Zegiestowem i Mnuszyną-Krynicą. Z Kra- 
kową będzie wychodził pociąg wieczorny o 
godzinie 8 minnt 39, a ze Lwowa o go- 
dzinie 5 minut 56 wieczorem. Krakowski 
pociąg stanie w Sżarym Sączn rano o go 
dzinie 3 min. 23, w Żegiestowie o godz. 4 
min. 23, a w Muszynie o godzinie 4 mi- 
nut 50. 

Jazda ze Lwowa zajmie do Starego Są- 
cza nie całe 12 godzin. 

Wogóle jestto najkrótsze połączenie dwóch 
naszych stolic, z tak uczęszczanemi miej- 
scami kąpielowemi. 


PRZYJECHALI do KRAKOWA 
dnia 1 lipca. 


Hotel Narodowy: Stanisław Freilich, technik 
à Wolbromu. Roman Ozaistowicz, obywatel z Hru- 
szowic. Marja Łagatowska, żona inżyniera z Ki- 
jowa. 

Hotei Kielna: Teodor Raczyński, obywatel ziem- 
ski z Królestwa Polskiego. : 

Hotel Krakowski : Władysław Andrykiewicz, sę- 
dzia z Warszawy. 

Hotel Polski: Heuryk Grabowski, wł. dóbr z 
Moszanki. Tadeusz Kowalski, obywatel z Leblina 
Juljusz Konopacki, adwokat przysięgły z Viotrko- 
wa, Aleksy Penot. wł. dóbr z Królestwa Ł'ol- 
skiego. Marja Janicka, wł. dóbr z Królestwa Pol- 
skiego 

Hotel Drezdeński: Emil hr. Potocki, wł. dóbr 
z Bnezacza. Józef Kurcewski, obywatel z Kalisza. 
Joanna Skolimowska, wł. dóbr z Poznania. Ce- 
cylja Pieńkowska, obywatelka z Warszawy. Ste- 
fanja hr. Rzewuska, obywatelka z Warszawy. 


Grand Hotel: Baronowa Konopka, wi. dóbr z 
Wiednia. Karol Bronikowski, dr. praw » P - 
znania. Antoni Horodyski, wł. dóbr s War- 
szawy. 


TELEGRANY. 


Kada państwa. 


Wiedeń 2 lipca. Podczas rozprawy nad 
budżetem ministerstwa oświaty wykazy- 
wał dep. Masaryk braki i wady szkolne, 
zarzucał jednostronność w kształceniu ro- 
zumu i zaniedbywanie praktycznej strony 
wychowania. Dalej domagał się mówca 
przyśpieszenia reform, wystaranie się o 
odpowiednie lokale, o usunięcie przyczyn 
przepelnienia przez tworzeuie klas równo- 
leglych, o ulżenie nauki w klasach niż 
szych gimuazjaum, a w klasach wyższych 
o zmniejszenie liczby godzin, przeznaczo- 
nych na gramatyki, natomiast tem wię- 
ksze uwzględnianie humanizmu. W k ńcu 
ubolewa mówca nad tem, że ministerstwo 
oświaty za malo się troszczy o dobro du- 
chowe Czech. Nauka języka czeskiego jest 
powierzchowną, ale na naukę języka nie- 
mieckiego patrzą władze szkolne wzrokiem 
argnsowy m. 

Dalej wykazywał mówca cyframi po- 
trzebę założenia drugiego uniwersytetu 
czeskiego, przypominając, że Morawy mia- 
ły dawniej własny uniwersytet. 

Dep. Exner był mówcą, przemawiają- 
cym za budżetem. Na początku swej mo- 
wy wyraża oczekiwanie, że mowa tronowa 
i program w niej zawarty wywrze wplyw 
dodatni na administrację szkół i zaznacza 
wagę badań doświadczalnych, w czem Au- 
strja dala się wyprzedzić Prusom i innym 
państwom. W końcu żąda mówca, aby 
lud politycznie kształcono, do czego rząd 
jest zobowiązanym i powołanym. 

Sprawozdawca Piniński, odparlszy za- 
rzuty dep. Luegera, skierowane przeciw 
technologicznemu muzeum, wykazał, że u- 
państwowienie zakładu i wzięcie tegoż na 
skarb rządu i w administrację nie przy- 
niosłyby żadnego pożytku zakładowi. Da- 
lej wykazuje potrzebę powolnego podwyż- 
szania wydatków na szkoły i sztnki i przy- 
znaje, że wplyw Kościoła katolickiego na 
szkołę ludową, powinien być zapewniony, 
a miara tego wpływu oznaczona ustawami 
krajowemi. Dlatego Polacy są przeciwni 
zmianie ustawy państwowej, do czego zre- 
sztą chwila obecna mniej jest stosowną. 

Głosowanie z powodu niedostatecznej 
liczby obecnych posłów odłożono na dzień 
następny. 

Wiedeń 2 lipca. Minister rolnictwa 
konstatuje w odpowiedzi na interpelację 
dep. Russa, że stawy klasztorne w Tepl 
nie są bynajmniej powodem ostatniej ka- 
tastrofy w Karlsbadzie, pomimo to pole- 
cono namiestnikowi uregulowanie i utrzy 
mywanie w porządku stawów. 

Następnie przeszła Izba do szczegóło- 
wej dyskusji nad budżetem ministerstwa 
oświaty. Uchwalono tytnły: zarząd cen 
tralny, fundacje i fundusze naukowe. 

Przy tytule: „wyznania* występuje dep. 
Baumgartner z projektem, aby za porozu- 
mieniem się z biskupami zmieniono vsta- 
wy o składkach na fnndusze religijne. 

Dep. Mandyczewski przedkłada rezolu 
cję, która wzywa rząd do lepszego e. 
sażenia bisknpstwa stanisławowskiego, ę a 
lej do zbudowania w Przemyślu dów 
cji biskupiej, oraz podwyższenia |” odów 
kanonikom kapitul katedralnych trzech 
grecko katolickich biskupstw. s BOĆÓ wale 
niu tytułu „wyznania“ i przekazaniu ko- 
misji budżetowej rezolncyj powyższych, 
przystąpila Izba do dalszych obrad nad 
tytułami : wyższe zaklady naukowe i księ- 
gozbiory akademickie. 


gWiee socjalistów. 


Wiedeń 2 lipca Na wiecu socjalistów 
wykazywał chłopski socjalista Fnchs, ko- 
mieczność agitowauia wśród kebiet i ludu 
wiejskiego. 

Po południu odczytano telegramy od to- 
warzystwa socjalistycznego z Holandji, z 
Medjolanu i ze Szwecji. W sprawie mię- 
dzynarodowej ochrony robotników referuje 
dr. Adłer. W sprawie wysłania delegatów 
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na kongres brukselski proponuje, aby de- 
legowani austrjaccy Żądali skrócenia dnia 
roboczego, dalej powszechnegą Święcenia 
dnia 1 maja i prawa stowarzyszania się. 
Militaryzm powinien być. według mówcy, 
tak samo, jak kapitalizm zwalezany. Wnio 
ski Jego przyjęto. 

K ongres nie zgodził się na wniosek cze- 
skich socjalistów, żądających w myśl hain- 
fildskiego programu uwzględnienia tenden- 
cyj narodowych 

Obrady zakończyły się odśpiewaniem 
pieśni robotników, 


Choroba kardynała Haynalda. 


Kałocza 2 lipca. Stan zdrowia kardy- 
nala Haynalda polepszy? się  Dostojny 
chory odzyskał przytomność, 


Odnowienie trójprzymierza. 


Wiedeń 2 lipca. Fremdenblatt omawia- 
jąc oświadczenie Rudiniego, tyczące się 
odnowienia trójprzymierza, pisze, że słowa 
Rudiniego wywarły tak we Włoszech, jak 
i w calej Europie potężne wr żenie. U- 
niemożliwiają one dalsze działanie przeci- 
wnikom  trójprzymierza, którzy starali się 
budzić wszędzie wątpliwości w odnowie- 
nie sojuszu, bo stawiają ich wobec doko- 
nanego, wobec dziela rzeczywistego, które 
twórców swoich może zasłonić przed wsze - 
kiego rodzaju zaczepkami. 

ba cesarstwa przyjmują Włochy jako 
pożądanego, dochowującego wierności sprzy - 
mierzeńca, z radością, w przymierzu, któ- 
re sluży powszechnemu pokojowi. Trój- 
przymierze istnieje dziś i istnieć będzie na 
tych samych podstawach, na których je 
zbndowano, dla tego też mógł Rudini mó- 
wić z taką serdecznością o stosunkach i o 
przyjaźni włosko-angielskiej, jaka istnieje 
pomiędzy Anglją a Austrją. 


Podróże cesarza niemieckiego. 


Wilhelmshafen 2 lipca. Para cesarska 
była obecną przy spnszczaniu na wodę no- 
wego pancernika. Cesarz nadal mu nazwę 
„Kurffirst Friedrich Wilhelm“. 

Amsterdam 2 lipca. Niemiecka para 
przybyła tutaj w poludnie. Program wy- 
cieczek i zabaw rozłożono na dwa dni, 
poczem cesarstwo wyjadą do Anglii. 

Amsterdam 2 lipca. Po południu przy- 
jechały tu małoletnia królowa i królowa 
rejentka, witane entnzjastyczuie przez lu- 
dność. Miało to być manifestacją ludności 
przeciw socjalistom, którzy usilowali za- 
kłócić porządek podczas pobytu cesarza 
niemieckiego. 

Londyn 2 lipca. Daily News donoszą, 
że cesarz niemiecki po przybycin do Lon- 
dynu i po oficjalnej wizycie okrąży brzegi 
morskie Szkocji na pokładzie swego sta- 
tku „Meteor“. Następnie brać będzie u- 
dział w regatach pod Cowes, współubie- 
gając się o puhar, nagrodę królowej. Ti- 
mes, omawiając znaezenie polityczne wizy- 
ty cesarza Wilhelma, oświadcza, że choć 
nie ma pisanych traktatów, to przecież 
połączenie się obu państw w obronie po- 
koju i cywilizacji jest równie silnem. O- 
piera się ten sojusz ua połączeniu dwóch 
najwiekszych w Świecie potęg: lądowej i 
morskiej. 


Ustawy przeciw żydom. 


Petersburg 2 lipca. W celu zapobie- 
żenia nielegalnemu przebywaniu żydów w 
stolicy, rozporządził naczelnik miasta, aby 
rzemieślników żydowskich, opnszczających 
miasto, wykluczać z cechów i transporto- 
wać ich do miejsc dawniejszej przynależ- 
ności. 


Gastein 2 lipca. Dziś o godz. 10 min. 
15 przedpołudniem przybyła tu Cesarzowa 
austrjacka. - 

Petersburg 2 lipca. Nowoje Wremja 
ogromnie niezadowolone ze sposobu, w 
jaki prasa mlodoczeska przyjęła mowę 
Vaszaty'ego, powiada z gniewem: „Ro- 
sja nie straci nic przez to, że dotychcza- 
sowi obrońcy narodu czeskiego przejdą do 
obozu wrogów. Tilszer i jego towarzysze 
niech się sprzymierzają z niemieckimi li- 
berałami, Słowianie węgierscy mimo to z 
nimi nie pójdą“. 

Petersburg 2 lipca. W sobotę ndalua 
się para carska na skaliste wybrzeża Fiu- 
landji. Donoszą o przybycin carewicza do 
Dżyty. 

Praw. Wiestnik ogłasza rozporządzenie, 
dotyczące rozszerzenia instytucji naczelni- 
ków ziemstwa na dwanaście północnych 
gubernij, a między niemi i na gubernję 
petersburską, oraz zaprowadzenia welocy- 
pedów w piechocie dla szybszego przesy- 
lania wiadomości. 

Warszawskiemu Kurjerowi Porannemu, 
odjęto na trzy miesiące prawo umieszcza- 
nia ogloszeń. 


NADESŁANE. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Tadeusz Mayzel 


sekundarjusz szpitala św, Łazarza w Krakowie, 
lekarz chorób skórnych i wener. 

udziela porady  1265(9-12) 

codzienne od godz. 38 — 4 po południu. 
Mieszka ul. św.3Gertrudy, |. 8, I. piętro. 


Chorym ubogim ordynuje bezpłatnie od 
4—5 po południn. 


Objąłem 


ZAKŁAD OENTYSTYCZNY 


po á. p. docensie K. Goeblu 
przy placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro. 


Oddział techniczny »„ostaje pod kiernn- 
kiem p. Lemparta, diugoletniego zastępcy 
á. p. docenta Goebla, w czasie jego stubości. 
Ubogich chorych przyjmuje od 8—10 rano. 
Operacje wykonuje na żądanie ‘przy znie- 

cznlenin. 


Dr. med. Jan Starachowicz 


(34-45)1262 dentysta, 


Ww hrdakowie, Rynek l. 30. ggg” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwroiną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. "WWE 


KURJER POLSKI. dnia 2 lipca"1891 r. 


Nr. 177. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., Hustym drukiem po 
5 cnt — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Nauka i wychowanie. Administrator RAE 
Ukończony gimnazjasta 


administracji domu. Zgłoszenia pod lit 
(z matura) przygotowuje do egzaminów Kipiwadiministracjiakanjeraliolskiogoi: 
wstępnych i poprawczych. W miejscu 
lub na prowincji. Wiadomość w Admini- 
stracji „Kurjera Polskiego". 328(3-5) 


Leçons de francais 2 


une 
jeune paristenne diplomóe. Adresse: L. 
Cessot 4 Gołębia. Kraków. 309(5-6) 


pok | awa a  _ 4 Omi 

an paca o i francuzkiego 
Lekcje języka. W fudomość przy H 
Florjańskiej, w dosł pod 1. 38 na dole 
wprost bramy, 

Posady i prace. 

po urzędniku, osoba inteli- 
Wdowa gentna, życzy sobie objąć 
zarząd domu i opiekę nad dziećmi u wdo- 
wca, lnb też jako towarzyszka i opie- 
kunka do kąpiel. 


(— — © WUW WEWWEWRESZÓ O 

z wyż- 
Leśniczy i Łowczy zmia. 
nkowem uzdolnieniem tak w technicznych 
czynnościach łeśnych, jako też łowiectwie 
i sztucznem rybołostwie, poszukuje zaraz 
miejsca. Adres: S. T, poste restanie. Zwie- 


rzyniec, 

ukończywszy kura 
Młoda osoba Fróblowski, życzy 
sobie przyjąć miejsce na wsi lub do ką- 
piel. Może także zająć się gospodarstwem 
domowem. Adres: T. S. ulica Wiślna, 

Nr. 9 I. piętro w oficynach, 301(33-2) 
RÓ 
posznkuje posady pisarza 
Kawaler, prywatnego, Adres: M. 


A. n p. Markowicza w Mościskach. 


Oficjalista prywatny, " 


wieku, doświadczony długoletnią prakty: 
ką w postępowych gospodarstwach, tu 
i za granicą, poszuknje dla nieprzewi- 
dzianych vkoliczności w większym skar- 
bie posady. Adres: J. N. Ofcjalista pry- 
watny WAU. rasf. A ET ZA I dfąwiąnk prawom” . siem „OSÓB FI rest. Tarnobrzeg. 304(6-6) 


= 
st 


Doniesienia rozmaite 


murowany, 
Dom parterowy, tynkiem kry; 
ty, z oficyną i ogródkiem z wolnej ręk 
do sprzedauia. W Podgórzu ulica Kal- 


waryjska Nr. 317, 
szkół średnich, przyj: 


Studentów muje się, tak jak w la- 


tach poprzednich, na stancję. Opieka tro- 
skliwa, fortepian w domu, język fran- 
cuzki na żądanie. Wieloggjągla 10, L. p. 

20l -?) 


éi Grottgera do na- 
„Warszawa bycia w księgarni 
Gebethnera i Spółki. 293(33-7) 


Bicyki 


angielski Nr. 52, używany, w 
bardzo dobrym stanie, zaraz 
do sprzedania za bardzo przystępną ce- 
nę. Wiadomość: Szewska 1. 7, III. piętro 
od 11 rano do 6 wieczór. 


Suka legawa 


ładna i dobrze u, 
łożona. w czwar 
tym polu jest za 30 złr. do sprzedania. 
Swiętnikt 294, 327(3 3) 


Lokale 
Dwa sklepy oddzielnie, są każde- 


go czasu Go wynaję- 
cła w domu pod L. 5 przy žlloy. Mikołaj- 
skiej. Wiadomość tamże u stróża domu. 


(1 2) 
Pokój 
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duży na I piętrze, umeblowany! 
z wiktem i nsługą lub też bez: 
jest każdego czasu do wynajęci Przy 
ul. Długiej 1. 4 47. 321(7-7) 


Pokój duży, 


frontowy z nyżą, Z 
meblami lnb bez me- 
bli, od 1 sierpnia do wynajecia, nl. Sze- 
wska 1. 4, I piętro, schody fronto we, 
drzwi na prawo. 308 21 ?) 


se” pierwszorzędnego hotelu wa 


Do handlu 


St. Feintucha w Krakowie 


potrzebny jest zaraz 


praktykani 


zamiejscowy, moralnie wychowany. 


Ogrodnika 


kawalera, któryby się znał do- 
brze na uprawie kwiatów i był 
obznajomiony z handłowem ogro- 
dnictwem, poszukuje się. Zgło- 
szenia pod liczbą A. S. Kro- 


wodrza, Nr. 11. 
1448(6-6) 


Wystawa 


prac Kobiecych 


z kursów art. przemysłowych 
przy Seminarjum żeńskiem 
zawierająca  1163(6-10) 
bardzo wiele ładnych okazów 
prac uczennie, 


trwać będzie od 28-50 czerweagdo 6-go lipca. 
Ulica Podwale Nr. 6. 


W niedzielę i święta dopiero po 
wielkiem Nabożeństwie to jest od 
2 do 6. 


1477!1-3) 


potrzebny 


restaurator 


bezzwłocznie. 

Lokal składa się: z obszernej sali, 
8 gabinetów, kuchni, pokoiku na 
sklad bielizny i naczyń, oraz z mie- 
szkania złożonego z 2 pokoi, kuchni 

i przedpokoju. 

Zglaszać należy się do kancelarji 
Zwierzy- 
1462(4-7) 


Łazienek krajowych, ul. 
niecka L. 6. 


Korzystny interes. 


Z powodu podeszłego wieku wła- 
1469,2-3) 


ściciela jest 
HANDEL TOWARÓW 


żelaznych i mięszanych, 


od lat 40 w Bochni w Rynku w 
najlepszem miejsou istniejący, Z wol- 
nej ręki tanio i pod przystępnomi 


warunkami do sprzedania. Lokal, 


w którym się obecnie handel znaj- 
duje, może być i nadal na ten sam 
col użyty. 

P. T. Reflektanci zechcą się zgło- 
sić do właściciela w Krakowie, ul. 
Dietlowska 73, I. p., (biuro Gen. 

Ajencji Tow. a OG 5)- 


Rodzina obywatelska b 


przyjmuje 


Studentów 


szkół średnich 


(a stancję z całem utrzymaniem 
i troskliwą rodzicielska opieką 


W razie umowy z korepetycjami 
i naukami poza szkolnemi. Kra-5 


Truskawki ananasowe, 
Zywe i gotowane raki, 
Sarnina na części, 
Wyborne masło dworskie 


kilo po 35 cnt. 


jakoteż wszelkie owoce codziennie 
świeże w handlu 


s K. Knorecka w Krakowie 


Ń ków, ulica Karmelicka L. 17,9 Florjańska 20. 144e(v-8) 
i. piętro. 1473(3 ?) ARRAS 
Lovoounoovov Magazyn 


Najtańszy sztuczny nawóz 


Mąkę fosforowaną ję 


Thomasa, 


dostareza wagonami po 1000 ai 4 A 
ściowo workami po 100 kg., PO bar- 
czo nizkiej cenie: 


Agencja dla Rolników 
S. Mikuckiego, 


w Krakowie, Rynek Nr. 34. 


Cenniki na żądanie franco. : 


Poszukuję od Ś-go Jana 1892 
roku azierża wy 


Folwarku 


obszaru od 120 — 180 morgów do- \ 
brej ziemi i z dobremi budyn- g 
kami w zachodniej Galicji, w po- 
bliżu większego miasta lub też 
stacji kolejowej. Oferty uprasza 
się składać pod lit. N. J post. 


rest. Brzesko 
145: (4-6) 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Pu- 
pliczność, że z dniem 1 lipca, otwieram 


SALON I PRACOWNIĘ 


sukien damskich 
i ubrań dziecinnych, 
(dla chłopezyków do lat 7), 
w Krakowie, ul. Sławkowska l. 9, na dole, 
przy hotelu Grand, wejście od ulicy, 
1.71(3-3) Z ssacunkiem 
Amelja Jarosz i Spł. 
krawczyni z Warszawy. 


Do sałonu mód 


HELENY TELESZNICKIEJ 


w Krakowie, al. Sławkowska I0, 


nadeszły świeże kapelusze wiosenne i letnie. 
Magrzyn poleca W-nym Paniom równi oł 
wielki wybór sukienek i płaszczyków dzie- 

cinnych, gorsetó v i t. p. oraz wykonywuje 
«uknie damskie szybko i dokładnie po ce- 
146Ł nach najamiarkowań szych. (4-6) 


Jr namma tiv polskie, 


kilkaset sztuk srebrnych, mie 
dzianych i papierowych jest do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Kurjera „Pol 


skiego“ w godzinach rannych. 
+59 ,11-7) 


NDNNDODODOĆ 


O 
© 
jacki koleje państ 
4 C. k. austrjackie oleje państwowe 
(o) = 
O Najkrótsze i najwygodniejsze połączenie Krakowa i Lwowa ze Starym Są- 
Ó| czem, (Szozawnicą), egiestowem. i Muszyna-Kry- Ź 
nioa. 
9 0d 1-go Lipca będzie prowadzony z Krakowa pociąg nocny przez Tarnów, Stróże i Nowy 6 
Sacz do Starego Sącza, (Szczawnicy), Żegiestowa i Muszyny- Krynicy. G 
Pociąg ten wychodzi z Krakowa wieczór o godzinie 9 min. 39 i przybywa do: 1560(4- ) 
Tarnowa o godzinie . . . . 11.45 min. w nocy O 
Nowego Sacza ,, 310077, rano () 
Starego Sącza sę c 3823 0, 4 ©) 
O Żegiestowa 4 ; » 25) $ Ó 
Muszyny-Krynicy 0 godzinie : . 450 p 
Q Jazda tym pociagiem odbywa się bez zmiany wagonów aż do Muszyny- Kryniey, i trwa 2', [Q 
ø] godziny krócej, aniżeli na Suchę. Szczególnie zwraca się uwagę na te okoliczność, że jadący na [Q 
9 Suchę nocnym pociągiem, muszą się w Nowym Saczu o godzinie pół do 3-ciej rano przesiadać i 6 
czekać na ten sam pociąg, którymby na Tarnów o 2 i pół godziny później z Krakowa ua Tar- bp 
nów wyjechać mogli. 
19 Jazda ze Lwowa rozpoczyna się pociągiem osobowym kolei Karola - Ludwika, który ze () 
5) Lwowa wieczór o godzinie 5.56 min. wyjeżdża i przybywa (e) 
© do Rzeszowa o godzinie . . 1150 min. w nocy 9 
„ Jasła > 5 ABY a + á 
13 „ Nowego Sacza ,, Brań > rano 
e „ Starego Sącza , 2 © i s 
15 „ Żegiestowa — 71 , » (°) 
E) „ Muszyny-Krynioy 0 godzinie . 7.20 K. o 
15 Jazda tym pociągiem odbywa się także bez zmiany wozów ze Lwowa aż do Krynicy 
č i trwa o jedną godzinę krócej, aniżeli podróż na Stryj i Zagórz, przy której także przesiadanie się 
ć w Nowym Sączu jest konieczne. 
891. 
(O Bu" TR C. k. Dyrekcja ruchu. 
[3 © 
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płacą | żądają 
Boję Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem.. |108 50/1098 lu 
kurs pieniędzy i papierów publicznych.) ; o Pozew dra m e n  uiepr. iGO 50j101 20 
raków 30 czerwca. = adj 98 20| 98 7 
Walut | płacą  Aądaja 60% Listy an st. Zakł. „ród. iem. w Krak. 36 let. |100 —|101 — 
atuty. 60/, Listy dłnżne Zakładu kredytowego włościań- 
ik 7 skiego we Lwowie w likwid. . . . ,..,. 59 —| 6% — 
NADE gosijekie ou za 100% 20. « WE ie = i = 50/, Listy d?ning Zakładu kredytowego włościań- 
? y MOCE bameg 10% tee Siia a aa f kie o we wowie w t ed OF Aeg c. OF Ba = 54 — 
go-to franrówka ważna . » « » ùes sses a M 8 55 a Listy stawie Tow. kredyiei TOR 
kabel srebrny obrączkowy a. 4 oba Ao MONONCPO 7 1 43 rólestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za 100 
Obligi. rub. im. w. oprócz kupona bież. w rub. i kop. |100 --|101 — 
Za 100 fi. wart. im. oprócz knponn bież. kol banki 
ejowe 4 bankowe 
Wspólna państwowa renta papierowa . - - * * * 92 20| 92 60 Aege k ot bieżącego 
(Galicyjskie obligacje indemnizacyjne - - : + e * m ż0 105 — prócz kup Ki 
4'/, galicyjskie Obligacje prapinacyjne 26-letnie . ias 50/34 —| Kolei Karola Ludwika. . - - « « - po 210 złr |210 —|213 — 
6"/, galicyjska pożyczka krajowa . . « « « * * * ARG" F Lwowsko-Czerniowieckićj . n 60 n |243 --|246 — 
SA it e „ 200 , |= 
s "S bligacj e komus. galic. Banku krajowego . . . NIOL —|Ł01 76 RE ale ena a se” 
4*/, Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. ZSO . „UWWADODE n 200 „ |—|—— 
im. wart. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. . | 96 —| 97 60 
Listy zastawne i dłużne. Losy. 
7a 100 fl, im, wart. oprócz kuponu bieżącego. Miasta Kkakowa SZ... „ - © > » 8 * + 26 pa F, = ei 
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io * EA n a Tow. kr. lA s Lw. nieokt. 97 50j 98 50 Towarzystwa anstrjackiego czerwonego Krzyża A ad 3 25 
40/5 z A ZAB i 7 2 1 let. || 95 50! 96 — węgierskiego 3 n 40 
407, - a [I s ń " e let. 3 95 80 włoskiego a ? 13 SIEUT 
Abao n SSE. GE 4 n 52 let. Bazylika Buda-Pesztu. . . . . « « « * * * 6 70) 730 


Wydawca i redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowski. 


towarów bławatnych i kon- 
fekcyj dxmskich 


c |gnacego Sobolewskiego 


w Erakko wie 
£ otrzymał i poleca w wielkim wyborze 9 
5otowe 1175(30 Dy 


Żakiety, paletociki, Sat 
EA i plaszeze od de- 
szczu i kurzu. 


Ceny umiarkowane. 
RAR NAN NE WRA RA RAP RANA A 


WYROBY 


MEBLI GIĘTYCH) 


z suchego drzewa, 


ERP NE 


trwale, gustownie i ozdobnie wyko- 
nywanych, 1 60(14-7) 


‘| zawsze na składzie w odpowiedniej 
„ilości i po najtańszych cenach po- 


lecają Szan. Publiczności 


Tercjarze św. Franciszka 


Kraków, ulica Piekarska, 2l. 


Zamówienia odwrotną pocztą najpun 
ktualniej. 


dw. 3 ET 
Dyplomowany 


AGRONOM 


z długoletnią wzorową praktyką, 
postępowy hodowca inwentarzy, 
doświadczony weterynarz i trener 
koni, wdowiec w sile wieku, poszu- 
kuje zaraz miejsca za umiarkowanem 
wynagrodzeniem, a po latach dwóch 
za tantjemę od podwyższonych netto 
dochodów z majątku. Adres: F. M 
poste restante, Zwierzyniec. 


IEE TU 
Jarząd dóbr Obłażnice 


o. p. Nowesioło k. Stryja. 


DMASEO 5 klgr. paczka bruto 
franco: pierwsza strefa 8 zir. 8% cnt., 
druga strefa 3 złr. 40 cnt. 


1242(31 ?) 


e” Z poważaniem H. Solieb. 


dokładne wykonanie 
Eleganeki fason 
umiarkowane ceny 
| wielki wybór 


poleca 


ko. 


wn 


z najlepszych:angielskich, francu- 
zkich i krajowych materjałów 


gor męzkie, damskie i RUSZA 
> 


wojskowe wadług najnowszego przepisu. 
Wielki wybór Ostsóg najnowszego systemu. 


ARE lakier do bucików 


Guiche“. Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą 


Kamienica 


przy jednej z głównycau ulic 
Krakowa, jest z woln:j ręki 
do sprzedania. Wiadomość 
w Administracji „Kurjera 
Polskiego“ pod lit. G. S. 

1267(30-7) 


Gdy mi potrzeba inse- 
rować 


-|w dziennikach| lwowskich i in- 
l nyeh krajowych jako też w za- 


1425 (18-27) 


graricznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Lente, Biuro Owłyszeń 


Lwów, (róhua Il. 


2 GNOOATATNOKCDKIAOOCY| X 


| Włodzimierz C. Angelus || 


1301 (dawniej F. Bruno Hahn) (2-2) 
Kraków, Grodzka l. 2, 


ziowu otrzymał świeży transport 


Parasolki, torby podró- 
żne, koszule, krawaty, 
pończochy czarne do 25 
ent., pończoszki dziecin- 
ne, skarpetki, szelki. Gry 
ogrodowe, huśtawki, tra- 
pezy i pierścienie. Cza- 
peczki, kaftaniczki i pod- 
bródki szydełkowe dla 
dzieci. 


ZAKOKAKDKINOKDDIOAC 
ZARZĄD OGRODOW 


W OLSZY 
naprzeciw cmentarza krakowskiego, po- 
leca Szan. Publiez. na tegoroczny sezon 
wielki wybór 


Wysadków kwiatowych] 
jakoto: 1247 8-9) 


bratki, stokrótki, niczapom naj- 
ki, gw 'ożdziki itp., oraz drzewka 
najstowniejsze do obsadzania 
grobów, brzezy płaczące, wierz- 
by, jesiony, róże, głogi, konifery. 

Zarząd podejmuje się obsadzania 
grobów drzewkami i kwiatami, po- 
dlug życzenia Szanownej Publiczności, 
również poleca się wielki zapas drzew 
owocowych w gatunkach wyborowych, 
po cenach jak naj przy: 

stypnych. 


EKpifanjusz Uklański. 


Specjalność. 
Obuwie dla Pań 


na sposób augielski po męzku. 
rzewiki „Lawn Tenis ', Buty do 
wyścigów z ang. sztylpami. Buty 


„Non poel de 


PEESSZESS= 


M. Bayer i Spółka 


Filja Wiedeńskiej Fabryki 


Krak ów, Sukiennice, L. 12, 13 i 14. 


Główny skład 
bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, 


Płócien, Bielizny stołowej, 
wszelkich wyrobów trykotowych w wełnie, bawełniei jedwabiu, 


oraz 


J 


| 
| 
$ 
J 
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1861(11 -?) 


TB" "R 


płóciennej bielizny krepowej 
systemu Wielebn. księdza Sebastjana Knajpa. 
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INSERATY (ai (anonse) po cenach redakcyjnych 
1logłoszeniadoplakatowania 
przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 


CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


Lwów, Kopernika I. H 


106 (53-2) 


Teatry amatorskie 


wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO 
Dotychezas wyszły 


i są do nabycia we wszystkich księgarniach : 
1 Broń niewiesścia, komedja w je 


dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. 


1503(14-7) 


.zapozwoleniemiaskKka- 
Wa pani, komedja w jednym akcie 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt. 


3 EŁtaPka na 


MySZyY, komedja w 


jednym akcie p. Roseaux. 40 ent. 
Wkrótce wyjdą z druku: Partja pikiety i Takie wszystkie. 


Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


POOR OPOPEODO s Ba 
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Główny magazyn broni 


KXXKNXXAKXKXKY 


I WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 
Bolesława Grlinieckiego 


w EEFŁAKOWIE:, 
posiada na składzie 
wielki wybór rewolwerów systemów 


Smith- Wesson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerless i wielu innych z pier- 
wszorzędnych fabryk po cenach najumiarkowańszych. wykończonych z naj- 
lepszego materjału, należycie ostrzelanych i zaopatrzonych marką rządową. 


Oprócz tego polecam: 


4 Słućce i pistolety tarczowe i pojedynkowe, Repertjerki 6-cio strzałowe, Pa- 
R trony rewolwerowe i stućoowe w wszelkich kallbrach i wszystkich systemów. 

Przybory do szermierki w najbogatszym wyhorze. Wyroby skórzane i galan- 
ps 


NAOOOOOCÓW 


teryjne, Brzytwy szwajcarskie Lecoultre 1019 
Perfumerja francuzka i angielska woda kolońska. 


Z po cenach zadziwiająco tanich. 

OOOOCOOAOKOOKKNOOOKCNNOOACACZ 

ENTNER TWA 2 FL 
WYSZŁY Z DRUKU 


ROZPRAWY WYDZIAŁU FILOLOGICZNEGO 


Akademji Umiejętności. 
Tom XIV (o 547 str.) obejmuje : 


Bystroń J. Katechizm Ledesmy w przekładzie litewskim, z wy 
dania wileńskiego 1605 r. 

Jezienieki M. Wpływ klasycznych poetów rzymskich na Jana 
z Wiślicy i ślady ich w jego utworach. 

Kalina A. Studja nad historją języka bułgarskiego, 


(ena 8 zir. 50 cnt. 
SKŁAD GŁÓWNY 


W księgarni opółki panu] Polskiej w Krakowie 


AOKOIOIOIOOK NO DOKDK 


część 1. 


T 20 lat we wić w hotelu Zorża. 
Sprzedanych r yi 12.000. 
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Największy wyb 


Sin 


Zastępuje fabryki maszyn do szycia 
Wheeler Wilson, New-York. — Frister-Rossmann, 
Berlin. — Dürkopp & Co., Bielefeld. 


rmm 0 ÓW | 


fs ? BEZ KONEURENOJI!! 

TE z Kto chee palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe pakióposz 

ZE s$ Niech kapuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 

a 
4 53 $ S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 
JE m Lwów — Teatralna 3. Krakow — Sukiennice 28. 
H 5 mą Oeny bardzo nialkio. 
$ iè SAW” 100 sztuk od 12 centów WW 

A Zlecenia zamiejscowwe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od- 

4 E biorze 6000 koszt transporin_ponosi tabrvka. 1678(215-7) 
Um 

bay 


N.A EF. A.JIOFIM 


K. BARTOSZEWICZA (Kraków Szewska 45 


wyszedł tom pierwszy dzieła: 


KSIĘGA PAMIĄTKOWA 


Setnej rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 Maja 
Tom ten zawiera: 


1) Dzieje powstania i przygotowania konstytucji napisane przez Ignacego i Star 
sława Potockich, Dmochowskiego i Kołłątaja, 

2) Ośm najznakomitszych i najrzadszych broszur politycz. i satyrycznych z r. 1% 
a mianowicie dwie broszury Kołłątaja, „liste biskupa Adama Krasińskiego, „Karechiz” 
o tajemnicach rządu polskiego“ ks. Jezierskiego „Przemowę* do Polaków Staszyca It = 

3) Wiersze, satyry i zagadki tyczące się konstytucji — między innemi nieobjęte 
żadnem wydaniem wiersze Trembeckiego. 

4 Kronikę dni kwietniowych i majowych 1791 r. dającą najdokładniejszy obr 
3 maja i dni go poprzedzających, na podstawie wszystkich istniejących materjałów dr 
kowanych i wielu Źródeł rękopiśmiennych. 

5) Dokładny tekst konstytucji. 

Cena grubego tomu na pięknym papierze w wielkiej 8-ce 1 złr. Bo ct. Z pr 
syłką 2 złt. z prenumeratą zgóry za tom |l-gi, który ukaże się w maju 3 złr. 20 z pr“ 
syłką 3 złr. 60 ct. 


Nakładem tejże księgarni wyszedł pierwszy zeszyt 
Albumu portretów, rycin i widoków 


odnoszących się do Konstytucji 3 Maja. 


Albnm zawiera 27 klisz wykonanych w najlepszym zakładzie reprodukcyjnym 
Husnika w Pradze. 

Wszystkie pisma nazywają Albu u wspaniał a e Konstytucji. 

C na pierwszego zeszyta $0 cn*.. z przesyłką 8% 

Zeszyt 2-gi wyjdzie w maju. (ena prennmeracyjna ćw zeszylów razem i 
40 ent, Z przesyłką 1 złr. 50 nt. 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki. 
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